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Ocena musi mobilizować ucznia

O Małgorzacie Fornalskiej

Wychować młodzież w duchu 
socjalistycznego stosunku do wła­
sności społecznej

Echa „Ostrego pióra“
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Podnieść poziom pracy organizacyjnej 
w zarzqdach oddziałów powiatowych ZNP

Wszyscy to rozumiemy, że nowoobrane 
Zarządy ŻOZ j MOZ, nowy ponad 40 ty­
sięcy liczący aktyw związkowy wymaga 
opieki i kierownictwa. Wiiemy, że zasad­
niczym organem, który bezpośrednio kie­
ruje pracą ZOZ i MÓŻ, jest zarząd od­
działu powiatowego. Tymczasem musimy 
stwierdzić, iż pomimo wszystkich naszych 
zabiegów w zarządach oddziałów powia­
towych nie jest dobrze. Oto do niedawna 
był taki stan w dużym Oddziale Powia­
towym w Inowrocławiu. Pomimo że do 
zarządu weszło 15 osób oraz 7 osób wy­
branych na zastępców członków — fak­
tycznie w obu ogniwach: w Zarządzie Od­
działu Powiatowego i Grodzkiego ZNP 
pracowały 2 osoby. Jasne, że nawet przy 
wykazaniu jak największej inicjatywy, 
zapału i energii ,2-osobowy skład zarządu 
nie mógł spełniać swych zadań wobec "728 
członków  nauczyciel-i zorganizowanych 

Przed końcem I półrocza
Zaledwie kilkanaście dni dzieli nas od końca pierwszego półrocza. 

Nauczycielstwo wszystkich typów szkół już teraz podsumowuje wyniki 
półrocznej pracy, ustala stopień wykonania planu dydaktyczno-wycho­
wawczego, ujmuje w oceny dotychczasowe wyniki nauczania poszcze­
gólnych uczniów, przygotowuje się do posiedzeń rad pedagogicznych 
i narad produkcyjnych poświęconych omówieniu klasyfikacji półrocznej.

Tegoroczne styczniowe konferencje klasyfikacyjne będą wyjątkowo 
ważnym wydarzeniem w życiu naszych szkół.

Nic wolno nam zapominać, że koniec pierwszego półrocza zbiega się 
z podsumowaniem całorocznych osiągnięć naszego narodu w walce o po­
kój i realizację Planu 6-letniego. I dlatego nauczycielstwo powinno wi- 

. 'zleć w klasyfikacji próbę uchwycenia udziału szkól w tej wielkiej wal­
ce, którą nasz naród prowadzi.

Musimy odpowiedzieć sobie i naszemu społeczeństwu na pytania: Czy 
szkoła nasza wytworzyła odpowiednią atmosferę wychowawczą, w któ­
rej uczniowie traktują naukę jako swój główny patriotyczny obowiązek, 
jako sprawę swej ambicji i honoru? Czy przez dobre wyniki w nauce 
wzmocniliśmy siły naszej ojczyzny? Czy włączyliśmy się swoimi osiąg­
nięciami do osiągnięć klasy robotniczej dającej narodowi przykład bo­
haterskiego wysiłku w walce o wykonanie Planu?

U progu 3 roku Planu Sześcioletniego, w momencie podejmowania 
jeszcze większych niż dotychczas zadań w dziedzinie produkcji i w dzie­
dzinie kultury, winniśmy sobie uświadomić, z jakim dorobkiem idziemy 
po nowe osiągnięcia na polu oświaty. Dlatego klasyfikacje półroczne po­
winny nam wykazać, w jakim stopniu pogłębiliśmy wiadomości uczniów, 
poprą.wiiisiny f udoskonaliliśmy organizację procesu dydaktyczno-wy­
chowawczego. Korzystając z zeszłorocznych doświadczeń unikniemy 
błędów formalizmu w nauczaniu. Będziemy widzieli w niepowodzeniach 
uczniowskich przede wszystkim rezultaty źle zorganizowanej pracy 
dydaktycznej i wychowawczej i będziemy we wnioskach z klasyfikacji 
ustalali metody likwidowania naszych niedociągnięć. Nie wolno nam li­
czyć na stopień niedostateczny jako na ostateczny i rozstrzygający śro­
dek zaradczy ani na egzamin poprawkowy jako na niezwodny środek 
nadrobienia braków całorocznej pracy nauczyciela i ucznia. Udział nasz 
w realizacji wielkich zadań Planu wymaga przemyślanych i doskonałych 
metod nauczania i wychowania. Trzeba, aby klasyfikacje półroczne by­
ły wykorzystane dla krytyki tych metod, które nie- zapewniają dobrych 
wyników, które nie gwarantują spełnienia pokładanych w szkole nadziei.

Konferencje klasyfikacyjne zbiegają się ze wzmożoną walką o lepsze 
wyniki wychowania w naszej szkole. Szeroką falą popłynęła poprzez 
szkoły akcja likwidacji wszelkiego rodzaju przejawów kosmopolityzmu 
w życiu naszej młodzieży, wszelkiego rodzaju przeżytków burżuazyjnego 
stylu życia i burżuazyjnej moralności. Objęła ona nauczycielstwo, mło­
dzież i rodziców, przeniosła się ze szkól na teren publiczny, na zebrania 
organizacji (masowych i do pracy, przeniknęła do życia domowego ucz­
nia i w niejednym je zmieniła. Już obecnie możemy stwierdzić pewną 
poprawę w zachowaniu się młodzieży, objawy wzmocnienia dyscypliny 
pracy i postawy ucznia wobec obowiązku uczenia się jako pierwszego, 
podstawowego obowiązku społecznego. Pokazaliśmy młodzieży niebez­
pieczeństwo wrogiej propagandy amerykańskiego stylu życia.

Konferencje klasyfikacyjne odbywają się w czasie, kiedy cała nasza 
młodzież zorganizowana i nie zorganizowana realizując uchwałę Zarządu 
Głównego ZMP podjęła walkę o wzmocnienie autorytetu nauczyciela, 
o wzmożenie pracy wychowawczej szkolnych organizacji ZMP. o pogłę­
bienie stosunku uczniów do obowiązków szkolnych. Jednocześnie komi­
tety rodzicielskie, wybrane podczas przeprowadzonej w listopadzie 
i grudniu ub. roku akcji wyborczej, związały się jeszcze silniej niż dotąd 
w pracy wychowawczej z nauczycielstwem i młodzieżą naszej szkoły.

Nie wolno nam przeoczyć tych osiągnięć. Winny się one stać podstawą 
do nowego kroku naprzód w naszej pracy, do ostatecznej rozprawy 
z wszelkimi pozostałościami ideologicznymi starego ustroju, z resztkami 
wstecznictwa, które pokutują w praktyce wychowawczej jako spuścizna 
po burżuazyjnym systemie wychowawczym. Konferencje klasyfikacyjne 
winny podsumować te osiągnięcia i wyznaczyć kierunek dalszej pracy 
w y ehe w a wcze j szkól.

Klasyfikacja półroczna powinna nam również wykazać, w jakim za­
kresie skutecznie realizowaliśmy wytyczne tegorocznych konferencji 
sierpniowych, zalecających wzmożenie pracy wychowawczej, upraktycz- 
nienię nauki szkolnej, związanie jej z problematyką Planu 6-letnicgo, po­
litechnizację kształcenia, rozbudowę pracy pozalekcyjnej i pozaszkolnej.

Nie wolno nam oderwać tegorocznych klasyfikacji od doświadczeń 
roku ubiegłego. Badania wyników nauczania, rekrutacja do ki. VIII, 
egzaminy wstępne na wyższe uczelnię ujawniły szereg poważnych bra­
ków naszej pracy szkolnej: w pierwszym rzędzie — słabe przygotowanie 
młodzieży w języku polskim (pisanie wypracowań, ortografia, gramaty­
ka), w arytmetyce (ułamki, zadania tekstowe), w matematyce (trygono­
metria), w fizyce i chemii, w nauce języków obcych, w geografii regio­
nalnej świata. Nasz aparat oświatowy uczynił olbrzymi wysiłek, by 
usunąć te braki: podnieśliśmy ilość i jakość podręczników i pomocy 
Ećkolnych, zmobilizowaliśmy szeroki aktyw ośrodków doskonalenia kadr 
do popularyzacji wypróbowanych metod nauczania, podjęliśmy dużą 
akcję wydawniczą dzieł pedagogicznych. Ale czy udało się nam w po­
szczególnych szkołach opanować niepokojącą sytuację w zakresie wyni­
ków nauczania? Czy wykorzystaliśmy wszystkie środki dla jej opano­
wania?

Aby osiągnięcia dydaktyczno - wychowawczej pracy naszego nauczy­
cielstwa utrwalić i nadać im jeszcze bardziej zorganizowany i powszech­
ny charakter, Ministerstwo Oświaty zdecydowało wprowadzić już 
w roku bieżącym egzamin ukończenia szkoły podstawowej i egzaminy 
przejściowe (promocyjne) w klasach VIII, IX i X. Egzamin ukończenia 
szkoły podstawowej, wprowadzany po raz pierwszy w naszej praktyce 
oświatowej, będzie miał za zadanie zmobilizować nauczycielstwo i dzia­
twę szkół podstawowych do wytężonej pracy nad 1000/o realizacją pro­
gramów nauczania i wychowania. Da on świadectwo wielkich osiągnięć . 
naszej szkoły, jej wyższości nad burżuazyjną szkołą okresu międzywo­
jennego. Egzaminy przejściowe w klasach licealnych będą bodźcem dla 
naszej dorastającej młodzieży do wzmożonej pracy nad zdobyciem nau­
kowych podstaw poglądu na świat, nad pogłębieniem jej patriotycznej 
postawy i nad przygotowaniem do życia praktycznego.

Wprowadzenie egzaminów podnosi wagę tegorocznych konferencji kla­
syfikacyjnych, zwiększa odpowiedzialność nauczycielstwa za trafną 
i obiektywną ocenę wysiłku i odpowiadającego mu wyniku pracy ucznia. 
Oto powody, dla których tegoroczne klasyfikacje styczniowe będą wy­
jątkowo ważnym wydarzeniem w życiu naszych szkół.

Aby spełniły swoje zadania, muszą być przeprowadzone w atmosfe­
rze, która towarzyszy wielkim naradom produkcyjnym w fabrykach, 
w atmosferze poczucia odpowiedzialności za wykonanie planu produk­
cyjnego, świadomości osiągnięć i prób wykrycia źródeł niepowodzeń, 
a przede wszystkim w atmosferze krytyki i samokrytyki.

I o tym nic wolno nam zapomnieć przed końcem pierwszego półrocza*

w 50 ZOZ i. MOZ na terenie powiatu 
i miasta Inowrocławia,

Przyczyny takiej sytuacji należy szukać 
przede wszystkim w tym, że do zarządu 
powołano kolegów pracujących w. szko­
łach oddalonych o 10—20 km od Inowro­
cławia, np. kol. Piotrowskiego z Gniew­
kowa, Nowaka z Kruszwicy czy Bochata 
z Ostrowa.

Dalszą przyczyną było również słabe, 
zainteresowanie się niektórych kolegów, 
członków prezydium, pracą organizacji 
związkowej.

Nie bez wpływu na całokształt pracy 
Oddziału był również fakt, że w Oddzia­
le ZNP nie było obsadzone stanowisko 
przewodniczącego. Datuje się to jeszcze 
od sierpnia 1950 r„ kiedy to na skutek 
choroby przewodniczącej kol. I. Stania- 
kowej funkcję tę przejął wiceprzewodni­
czący kol. A. Leśny, który również wystę­

pował w rcij instruktora samokształcenia 
ideologicznego.

Nic też dziwnego, że Oddział nie zdobył 
sobie należytego autorytetu wśród rzeszy 
członkowskiej na własnym terenie.

Stan ten wyda,je się tym bardziej nie­
pokojący, że o sytuacji w Oddziale Po­
wiatowym i Grodzkim pod względem or­
ganizacyjnym i o poziomie jego pracy 
wiedział zarówno Okręg ZNP w Toruniu, 
jak i Zarząd Główny.

W tym samym okręgu nieskompletc - 
wany jest Zarząd Oddziału Powiatowego 
w Chojnicach. Trzeba jednak przyznać, 
że w pozostałych czternastu oddziałach 
praca c-rgamzacyjna jest na odpowiednim 
poziomie 1 zarząd okręgu wytrwale pra­
cuje nad tym, by podnieść poziom pracy 
organizacyjnej we wszystkich ogniwach 
terenowych.

Nie możemy tego powiedzieć o okręgu 
olsztyńskim, w którym po ostatnio doko­
nanej lustracji sytuacja organizacyjna .jest 
bardzo poważna. Na 19 oddziałów powia­
towych normalną obsadę mają właściwie 
3 zarządy oddziałów, pozostałe zaś pracu­
ją w zespołach niepełnych. Nierzadko 
pracę organizacyjną prowadzi jeden czło­
wiek, tj. przewodniczący, Dwa powiaty w 
tym okręgu .właściwie nie mają prezy­
diów. Jak można w takich warunkach 
mówić o pracy ZOZ i MOZ?

Na odprawie przewodniczących okrę­
gów, zorganizowanej we wrześniu ub. 
roku, postawiliśmy to zadanie w całej roz­
ciągłości. Wyznaczono wówczas możliwy 
termin do reorganizacji oddziałów, nie - 
stety okręg olsztyński nie wywiązał się 
ze swego zadania.

Uwagi nasze dotyczą tylko dwóch o- 
kręgów, zda jemy jednak sobie sprawę z 
tego, że w pozostałych okręgach są jesz­
cze bardzo poważne braki, o których bę­
dziemy sygnalizować.

Podając te przykłady do publicznej 
wiadomości ogółu członków pragniemy

W sprawie egzaminów ukończenia szkoły podstawowej 
Zarządzenie Ministra Oświaty

z dnia 16 stycznia 1952 r. (nr II. P-433/52)
1. Zarządzam przeprowadzenie w roku .szkolnvm 1951/52 w klasach siódmych 

szkół podstawowych egzaminu ukończenia szkoły ogólnokształcącej stopnia pod­
stawowego.

2. Egzamin ukończenia szkoły ogólnokształcącej stopnia podstawowego obejmie 
następujące przedmioty: język polski, matematykę i naukę o Polsce i świecie 
współczesnym.

3. Egzaminy, o których wyżej mowa, przeprowadzone będą w końcu ostatnie­
go okresu szkolnego i stanowić będą podstawę do ustalenia rocznych ocen kla­
syfikacyjnych w wymienionych wyżej przedmiotach.

4. Sposób przeprowadzenia egzaminów określony zostanie osobnym regulaminem.
w/z Ministra prof. dr I-I. Jabłoński

Podsekretarz Stanu

W sprawie egzaminów sromocyjnysh w liceach ugó’noksztaicących 
Zarządzenie Ministra Oświaty

z dnia 16 stycznia 1952 r. (nr 11-434/52)
1. Zarządzam przeprowadzenie w roku szkolnym 1951/52 egzaminów promocyj­

nych w klasach ósmych, dziewiątych i dziesiątych szkół ogólnokształcących stop­
nia licealnego.

2. Egzaminy, o których mowa w poprzednim punkcie, obejmą następujące 
przedmioty:

— w klasie VIII: język polski i matematykę,
— w klasie IX: język polski i geografię,
— w klasie X: język polski i chemię.
3. Egzaminy promocyjne przeprowadzone będą w końcu ostatniego okresu 

szkolnego i stanowić będą podstawę do ustalenia rocznych ocen klasyfikacyjnych 
w wymienionych wyżej przedmiotach.

4. Sposób przeprowadzenia egzaminów określony zostanie osobnym regulaminem.
w/z Ministra prof. dr H. Jabłoński

Podsekretarz Stanu

JOZEF STALIN

O LEHIINIE
Skromność

Po raz pierwszy spotkałem się z Le­
ninem w grudniu 1905 r. na konferencji 
bolszewików w Tammerforsie (w Fin­
landii). Spodziewałem się ujrzeć orła 
górskiego naszej partii, wielkiego czło­
wieka, wielkiego me tylko pod względem 
politycznym, ale, że tak powiem, również 
i pod względem fizycznym, Lenin bo­
wiem przybierał w mojej wyobraźni po­
stać olbrzyma, postawnego i okazałego. 
Jakież było moje rozczarowanie, kiedym 
ujrzał człowieka całkiem zwykłego, 
wzrostu niżej średniego, niczym, dosłow­
nie niczym nie różniącego się od zwy­
kłych śmiertelników...

Przyjęte jest, że „wielki człowiek“ wi­
nien się zazwyczaj spóźniać na zebra­
nia, aby uczestnicy zebrania z biciem 
serca oczekiwali jego pojawienia się, 
przy czym przed pojawieniem się wiel­
kiego człowieka uczestnicy zebrania u- 
przedzają: „tss... ciszej.-,. idzie“. Ta ce­
remonia nie wydawała mi się zbyteczna, 
gdyż imponuje ona, wzbudza szacunek. 
Jakież było moje rozczarowanie, kiedy 
dowiedziałem się, że Lenin przybył na 
zebranie wcześniej niż delegaci i gdzieś, 
w jakimś kącie, prowadzi najzwyczajniej 
w świecie rozmowę, najzwyklejszą roz­
mowę z najzwyklejszymi delegatami kon­
ferencji. Nie skrywam, że wydawało mi 
się to wówczas do pewnego stopnia na­
ruszeniem pewnych niezbędnych zasad.

Dopiero później zrozumiałem, że ta 
prostota i skromność Lenina, to dążenie, 
by nie zwracać na się uwagi, a w każ­
dym razie, by nie rzucać się w oczy i 
nie podkreślać swego wysokiego stano­
wiska — że rys ten jest jedną z najsil­
niejszych cech Lenina jako nowego wo­

jeszcze raz podkreślić z całą mocą, że nie 
wolno zamazywać istotnego obrazu rze­
czywistości organizacyjnej.

Mamy nowy, zdrowy aktyw w ZOZ i 
MOZ, który pracuje i chce pracować 
Mamy poważny materiał świadczący o 
tym. że rusza praca organizacyjna w ŻOZ 
i MOZ. że ruszyła ona poważnie na wsi. 
Tym bardziej te nowe i młode zespoły na­
leży otoczyć troskliwą opieką. Odprawy 
organizacyjne, przeprowadzone w po­
wiatach dłla przewodniczących ZOZ i 
MOZ, powinny być dobrze przygotowane, 
powinny być żywe i pełne treści. W tym 
celu każde prezydium oddziału powiato­
wego i cały aktyw powiatowy powinien 
mieć dokładny plan pracy związkowej na 
każdy kwartał. Aktyw powiatowy i okrę­
gowy powinien docierać do ZOZ i MOZ. 
Każdy aktywista powiatowy powinien 
opiekować się jedną ZOZ lub MOZ w po­
wiecie. Mobilizacji zaś aktywu społecz­
nego dokonać może tylko dobrze ustawio­
ny zarząd powiatowy.

Toteż jeszcze raz przypominamy wszy­
stkim zarządom okręgowym i powiato­
wym o podstawowym zadaniu organiza­
cyjnym.

1) Skompletować jak najprędzej własne 
prezydium, 2) przeprowadzić nie zwleka­
jąc reorganizację zarządów oddziałów po­
wiatowych tam. gdzie na skutek ruchu 
służbowego zostały one zdekompletowane, 
3) czuwać nad ciągłą mobilizacją aktywu 
społecznego w poszczególnych powiatach, 
4) przepracować plany roboty organiza­
cyjnej w poszczególnych oddziałach po­
wiatowych na kwartał lub drugie półrocze 
1951/52 r. Zdajemy sobie sprawę z tego, 
że.zarządy okręgów w ub. roku miały du­
żo trudnych zadań do wykonania, że wie­
lu nowych aktywistów w tym czasie 
szkoliło się, niemniej jednak nie wolno 
nam w 1952 roku ani chwili zwlekać w 
tak poważnej sprawie.

dza nowych mas, prostych i zwykłych 
mas najgłębszych „nizin“ ludzkości.

Wiara w masy
Obeznani z historią narodów teoretycy 

i wodzowie partii, którzy przestudiowali 
dzieje rewolucji od początku do końca, 
bywają niekiedy opanowani pewną nie­
przyzwoitą chorobą. Choroba ta zwie się 
lękiem przed masami, brakiem wiary w 
zdolności twórcze mas. Na tym gruncie 
powstaje niekiedy pewnego rodzaju ary­
stokraty zm wodzów w stosunku do mas 
nie wtajemniczonych w dzieje rewolucji, 
lecz powołanych do burzenia starego 
ładu i budowania nowego. Obawa, że 
rozpętają się żywioły, że masy mogą 
„wiele rzeczy niepotrzebnie zniszczyć“, 
chęć odegrania roli niańki, która usiłuje 
uczyć masy według książek, ale nie chce 
uczyć się u mas — oto podłoże tego ro­
dzaju arystokratyzmu.

Lenin był zupełnym przeciwieństwem 
takich wodzów. Nie znam drugiego re­
wolucjonisty, który by tak głęboko wie­
rzył w twórcze siły proletariatu i rewo­
lucyjną celowość jego instynktu klaso­
wego. jak Lenin. Nie znam drugiego re­
wolucjonisty, który by umiał tak bezli­
tośnie biczować zadowolonych z siebie 
krytyków „chaosu rewolucyjnego“ i „ba- 
chanalii samowolnych -czynów mas“, jak 
Lenin. Przypominam sobie, jak w toku 
pewnej rozmowy, w odpowiedzi na uwa­
gę jednego z towarzyszy, że „po rewolu­
cji powinien nastąpić normalny porzą­
dek“, Lenin z sarkazmem rzucił w od­
powiedzi: „Zle, jeżeli ludzie pragnący 
być rewolucjonistami zapominają, że naj­
bardziej normalnym porządkiem w dzie­
jach jest porządek rewolucyjny“.

Stąd pogardliwy stosunek Lenina do 
wszystkich tych, którzy usiłowali spo­

Ze wskazań Wielkiego Lenina 
czerpać będziemy natchnienie 

do pracy i walki 
(W 28 rocznicę smieref)
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RML4 nauczycielska powinna 
pośtówić .'-przed sobą gigantycz­

ne zadania oświatowe i przede 
wszystkim stać się główną armią 
oświaty socjalistycznej. Należy u- 
wolnić życie, wiedzę od wpływu ka­
pitału, od jarzma burżuazji. Nie 
wolno zamykać się w wąskich ra­
mach działalności nauczycielskiej. 
Nauczycielstwo powinno zlać się z 
walczącymi masami ludu pracujące­
go. Zadaniem nowej pedagogiki — 
związać działalność nauczycielską z 
zadaniami socjalistycznej przebudo­
wy społeczeństwa, iść pewnym kro­
kiem do mas w roli propagatora. 
Droga ta doprowadzi do wspólnej 
walki proletariatu o zwycięstwo so­
cjalizmu“.

(Z przemówienia na I Wszechrosyjskim 
Zjeździe Nauezycieli-Internacjonalistów
w r. 1918).

KAPITALIZM nie byłby kapita­
lizmem, gdyby z jednej strony 
nie skazywał mas na stan zahuka­

nia i ciemnoty, a z drugiej nie da­
wał burżuazji do rąk gigantycznego

glądać z góry na masy i uczyć je według 
książek. Stąd też słowa Lenina, nieustan­
nie przez niego głoszone; uczyć się u mas, 
pojąć ich czyny, starannie studiować 
praktyczne doświadczenia walki mas.

Wiara w twórcze siły mas — oto ta 
właśnie cecha szczególna działalności Le­
nina, która dawała mu możność opano­
wać myślą żywioł i skierować ruch je­
go w łożysko rewolucji proletariackiej.

Geniusz rewolucji
Lenin był zrodzony dla rewolucji. Był 

on zaiste geniuszem wybuchów rewolu­
cyjnych i niezrównanym mistrzem re­
wolucyjnego kierownictwa. Nigdy nie 
czuł się tak swobodnie i radośnie, jak w 
ckresie wstrząsów rewolucyjnych. Nie 
chcę przez to bynajmniej powiedzieć, że 
Lenin jednakowo pochwalał każdy 
wstrząs rewolucyjny lub że zawsze i we 
wszelkich warunkach był za wybucha­
mi rewolucyjnymi. Bynajmniej. Chcę 
przez to jedynie powiedzieć, że nigdy ge­
nialna zdolność przewidywania, właści­
wa Leninowi, nie przejawiała się w spo­
sób tak doskonały i tak dobitnie, jak w 
czasie wybuchów rewolucyjnych. W cza­
sie przełomów rewolucyjnych dosłownie 
rozkwitał, stawał się jasnowidzący, 
przewidywał ruchy klas i prawdopodob­
ne zygzaki rewolucji, widział to wszyst-j 
ko jak na dłoni. Nie darmo powiadają w 
naszych kołach partyjnych, że „Iljicz 
umie pływać na falach rewolucji jak ry­
ba w wodzie“.

Stąd ..uderzająca“ jasność haseł ta­
ktycznych i „zawrotna“ śmiałość rewolu­
cyjnych planów Lenina.

Z przemówienia wygłoszonego na 
wieczorze słuchaczy Kursów

Kremlowsklch 28 stycznia 1924 r. 

aparatu kłamstwa. Jednym z'takich 
kłamstw jest twierdzenie!/ że szko­
ła może być poza polityką. Wy do­
brze wiecie, jak kłamliwe jest to 
twierdzenie. Burżuazja głosząc taki 
pogląd zmierza do tego, aby dostar­
czyć kapitalistom pokornych sługu­
sów... wykonawców ich woli i nie­
wolników“.

(Z przemówienia na I Wszechrosyjskim 
Zjeździe Nauezycieli-Internacjonalistów, 
w r. 1918).

ÄITE powinniśmy z dawnej szko- 
’ ły brać tego, co obarczało pa­

mięć młodego człowieka nieskończo­
ną ilością wiadomości w dziewięciu 
dziesiątych niepotrzebnych, a w jed­
nej dziesiątej wypaczonych — lecz 
nie znaczy to, iż możemy się ograni­
czyć jedynie do opanowania haseł 
komunistycznych. Zamiast starego 
nauczania, starego kucia, starej mu­
sztry — powinniśmy wziąć całą sumę 
ludzkiej wiedzy i przekazać ją mło­
dzieży tak, aby komunizm stał się 
dla niej nie czymś wyuczonym, lecz 
głęboko przemyślanym i przyswojo­
nym“.

(Z przemówienia na III Ogólnorosyj- 
skim Zjeździe Komunistycznego Zwiąt- 
ku Młodzieży w r. 1920).

T/. r KAŻDEJ szkole najważniej- 
» * szą rzeczą jest ideowo-poli- 

tyczne zabarwienie lekcji. Od czego 
zależy to zabarwienie lekcji? Cał­
kowicie i wyłącznie od składu wy­
kładowców. Jest rzeczą zrozumiałą, 
Że wszelka kontrola, wszelkie kiero­
wanie, wszelkie programy i ustawy— 
wszystko to jest pystpin . dźwiękiem 
wobec składu wykładowców“.

(Z listu do uczniów kapryjskiej partyj­
nej szkoły, r. 1909).

p RACOWNICY oświatowi, nau- 
czyciele byli wychowani w du­

chu burżuazyjnych przesądów i 
przyzwyczajeń, w duchu wrogim 
względem proletariatu, nie byli z 
nim związani. Trzeba niezwłocznie 
przystąpić do wychowania nowej ar­
mii nauczycieli, ściśle związanych z 
partią i jej ideałami, przesiąkniętych 
jej duchem, nauczycieli, którzy pój­
dą w masy i krzewić w nich będą 
idee komunizmu“.

(Z przemówienia na Wszechrosyjskiej 
Konferencji Wychowawców Politycznych, 
r. 1920).

PRZED armią nauczycieli stoją 
gigantyczne zadania oświatowe. 

Muszą oni wyzwolić życie, wiedzę 
spod jarzma burżuazyjnych przesą­
dów. Nie mogą oni ograniczać się do 
wąskich ram szkolnej dzia.alności. 
Nauczyciele powinni zlać się z masa­
mi i powinni powiązać swą pracę z 
aktywną działalnością społeczną“.

(Z przemówienia na I Wszechi-osyjskiin 
Zjeździe Nauezycieli-Internacjonalistów, 
w r. 1918).
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Osema musi mebOhwuś sezoio Minister Jarosiński na szkolnych uroczystościach
Niedawno byłem na wizytacji w jed­

nej z zasadniczych szkół zawodowych. 
Koleżanka ucząca fizyki nie zrobiła 
jeszcze do tego czasu rozkładu materia­
łu. ale wpisała kilka ocen, Były to 
pierwsze stopnie w dzienniku i... same 
niedostateczne.

Następnie byłem w innych szkołach i 
wszędzie widziałem to samo: wiele stop­
ni niedostatecznych. Czasami odnosiłem 
wrażenie, że nauczyciel chętniej notuje 
oceny złe niż dobre.

Szczególnie uderzyło mnie to w jednej 
szkole. Przeglądając dziennik kl. Ilb 
zauważyłem, że z nauki o Polsce na 37 
uczniów wystawiono 20 dwójek, 2 czwór 
ki, 2 trójki z minusami i 13 pełnych 
trójek; z jęz. ros. — 20 dwójek, jedną 
czwórkę, resztę trójek, z jęz. polskiego 
— 15 dwójek, 6 czwórek, 3 trójki z mi­
nusem, reszta pełne trójki, z matematyki 
— 26 dwójek, reszta trójki, ani jednej 
czwórki. Z rysunku zawodowego — 19 
dwójek.

Przy omawianiu tej sprawy z dyrekto­
rem i ZMP okazało się, że jedni nauczy­
ciele wystawili te dwójki za prace piś­
mienne, inni za brak na lekcji zeszytu 
czy papieru do rysunków.

Mamy za sobą pierwszy okres. Wszys­
cy wystawiliśmy uczniom stopnie, prze- 
prowadziliśmy narady produkcyjne z 
młodzieżą i rodzicami na temat postę­
pów w nauce, zorganizowaliśmy „wywia­
dówki“. Obecnie upływa II okres naszej 
pracy. Zastanówmy się przez, chwilę 
nad oceną pracy ucznia. Dobrych ucz­
niów chwalimy wobec klasy i rodziców, 
leniwych ganimy, biedniejszym staramy 
się pomóc przez wyrobienie stypendium, 
najsolidniejszych wysuwamy na kierow­
nicze stanowiska w organizacjach mło­
dzieżowych.

Każdemu wystawiamy oceny stano­
wiące podstawę promowania ucznia do 
następnej klasy i określające zasób jego 
wiadomości. Nie tylko na tym jednak 
polega zadanie wystawionych ocen.

Każdy ? nas pamięta z własnego do­
świadczenia, że stopnie mogą zachęcać 
do pracy i działać wychowawczo bądź 
też demobilizować. Stopień wychowuje 
i mobilizuje wtedy, gdy jest wystawio­
ny słusznie i uznany przez obie strony 
za sprawiedliwy.

Stopień winien oddziaływać na psy­
chikę ucznia Ale uczeń to część zespołu 
klasowego i nie występuje w oderwa­
niu jako jednostka niezależna od in­
nych. Zatem nauczyciel, wystawiając 
stopnie jednostce, musi się liczyć z zes­
połem, Dwójka stawiana często lub ma­
sowo oddziaływa jak „narkotyk", do 
którego uczeń przyzwyczaja się i który 
jest coraz mniej skuteczny, Sądzie nale­
ży, że dwójki w kl. Ilb omawianej szko­
ły okazały się mało skuteczne i dlatego 
było ich tak dużo.

Masowe. stawianie dwójek za prace 
piśmienne źle. świadczy o nauczycielu, 
Zwykle temat piśmienny dajemy po prze­
pracowaniu pewnej partii materiału ja­
ko sprawdzian. Masowa liczba dwójek— 
td dowód, że ta partia została przepra­
cowana niedostatecznie, że widocznie 
błędy tkwiły w metodzie pracy. Każdy 
stopień, a więc i dwójka, mobilizuje 
ucznia do zwiększonych wysiłków wów­
czas, o ile posiada on świadomość wło­
żonego wysiłku w pracę i zdał sobie z te­
go sprawę. Jeśli dwójka staje się środ­
kiem masowego użycia, uczniowie nic 
sobie z niej nie robią, gdyż wiedzą, że 
nauczyciel w momencie decydującym nie 
postawi 70% dwójek. A cóż jest gorsze 
i bardziej niebezpieczne, jak lekceważe­
nie tego, co robi nauczyciel w klasie? 
Warto nad tym zagadnieniem podysku­
tować na zebraniach rady pedagogicznej 
z udziałem aktywu młodzieżowego 1 ro­
dziców.

Sprawa wystawienia ocen niedosta­
tecznych za nieprzyniesienie zeszytu czy 
papieru na lekcje ma inny charakter. 
„Zapominający" uczeń da je wówczas 
dowód, ?e nie przygotował się do lekcji, 
że bumeluje, że ma niewłaściwy stosu­
nek do pracy, a zatem winien ponieść 
konsekwencje swego postępowania. Uwa­
żam, że w tym wypadku wystawienie

oceny niedostatecznej wcale nie 
najlepszym i jedynym wyjściem. Musi- 
my dopracować się takich metod oddzia­
ływania na młodzież by należycie wy-
pelniała swoje obowiązki.

Doświadczenie wskazuje, że cel ten 
osiągnąć można jedynie przez stworzenie 
przemyślanych metod wychowawczych i 
dydaktycznych. Jeśli nauczyciel dobrze 
przygotuje się do lekcji, objaśni należy­
cie materiał, wykorzysta pomoce nauko- 

„Wychowanie w Przedszkolu“ 
w ręku każdej przedszkolanki

co w tej książeczce znajdzie, jak wyko­
rzysta podany w niej materiał, jak u- 
strzeże się przed licznymi błędami.

W dziale „Obrazki z życia przedszkoli“

Miesięcznik „Wychowanie w Przed­
szkolu“ wydawany jest przez Towarzy­
stwo Przyjaciół Dzieci i Sekcję Wycho­
wania Przedszkolnego ZNP od listopada 
1948 r. Celem czasopisma jest podniesie­
nie poziomu ideologicznego i zawodowe­
go wychowawczyń przez naświetlanie 
aktualnych zagadnień społeczno - poli­
tycznych, trudniejszych problemów wy­
chowawczych oraz udzielenie konkretnej 
pomocy w codziennej pracy przez prak­
tyczne wskazówki i upowszechnienie naj­
lepszych doświadczeń pracy wychowaw­
czej.

W porównaniu z rokiem 1948 czasopi­
smo zmieniło nie tylko format i szatę 
zewnętrzną, ale przede wszystkim treść, 
kierunek i styl pracy.

Analizując tegoroczne numery czaso­
pisma od 1—3 należy stwierdzić, że dobór 
materiału cechuje planowość i celowość 
oraz znajomość potrzeb terenu.'I tak w 
nr I artykuł A. Szemińskiej o współpra­
cy wychowawczyń z Zakładem Psycho­
logii Uniwersytetu Poznańskiego podkre­
śla 'znaczenie powiązania teorii z prak­
tyką. Założeniem artykułu Zofii Bogda- 
nowiczowej „Praca nad mową dziecka“ 
jest umiejętność pracy z zespołem przy 
równoczesnym uwzględnieniu potrzeb 
indywidualnych w celu wzbogacenia mo­
wy i myśli dziecka.

Bardzo proste i przekonywające są 
przykłady ze współpracy przedszkola z 
rodzicami- Podkreślenie konieczności tej 
współpracy- na początku roku szkolnego 
jest niezmiernie ważne. Natomiast ma-
teriał ćwiczeń 5-minutowych podany bez 
uwag o organizacji tych ćwiczeń nie speł­
ni swego zadania. W 1 numerze czaso­
pisma, wydanym na początku roku, po­
winny się znaleźć artykuły poświęcone 
kluczowym zagadnieniom: organizacji, 
planowaniu pracy i regulaminowi dnia. 
Pominięcie tych zagadnień było błędem.

Zeszyt drugi poświęcony jest Miesiąco­
wi Przyjaźni Polsko - Radzieckiej. Ar­
tykuły w tym numerze przynoszą nam 
doświadczenie pracy przedszkoli ra­
dzieckich. Wstępny artykuł Lidii Mi- 
lewiczowej zaznajamia na? z historią i 
.ogromnymi osiągnięciami przedszkoli w 
ZSRR dzięki nieustannej tresce partii, 
jej czołowych przywódców i Rządu.

Bardzo cenny jest artykuł Zofii Du- 
dziakowej, która uczy, jak należy pra­
cować nad tym, by stale i systematycznie 
wzbudzać w dzieciach zainteresowanie 1 
miłość dla ZSRR Opisując jednak urzą­
dzaną przez dzieci defiladę z okazji Mie­
siąca Przyjaźni Polsko - Radzieckiej. au­
torka określa ją jako, wynik pracy ,,sa- 
mov/ychowaw-czej“. Określenie takie jest 
niesłuszne, sugeruje bowiem wychowaw­
czyni, że może istnieć w przedszkolu 
„samowychowanie". Takie „samowycho­
wanie“ może być tylko wynikiem usilnej, 
rzetelnej, dobrze zrozumianej pracy wy­
chowawczyni. Czemu więc autorka po­
mija kierowniczą rolą wychowawczyni?

Nr 3 „Wychowania w Przedszkolu“ za­
wiera bardzo bogaty w treść materiał, 
który stanowi ogromną pomoc dla wy­
chowawczyni. Na wstępie poruszone 
jest zagadnienie szkolenia ideologicznego 
w ZOZ i MOZ i słuszna krytyka dotych­
czasowego szkolenia, oderwanego od ży­
cia. Artykuł wskazuje także konieczność 
szkolenia wychowawczyń wraz 5 nau­
czycielkami szkół podstawowych, co

jest we, zapewni opiekę i pomoc uczniom 
słabym i nie nadążającym za klasą, je­
śli stworzy atmosferę pracy w szkole, 
zbuduje zwarty kolektyw o wyrobionej
i zdrowej opinii publicznej — to cel ten 
osiągnie bez trudu. Noty niedostateczne, 
stawiane masowo, na pewno tej roli nie 
spełnią, często osiągając skutek przeciw­
ny.

JAN ZIELIŃSKI
Kielce

przyczyni się do podniesienia poziomu 
szkolenia.

W dziale „Z zagadnień praktycznych“ 
niezmiernie ciekawy jest artykuł Wandy 
Kujawskiej: „Święto Górnika“. Prak­
tyczne i konkretne wskazówki pozwolą 
wychowaczynj solidnie przygotować się 
i wprowadzić to zagadnienie do swej 
pracy unikając werbąlizmu.

Dużą pomocą dla wychowawczyń są 
podane w tym numerze przykłady za­
jęć z dziedziny przyrody nieożywionej. 
Wykładowca Helena Unicka opisuje bar­
dzo ciekawie i żywo przeprowadzone z 
dziećmi zajęcia, które wzbudzają w nich 
duże zainteresowanie. Toteż fałszywe jest 
określenie celu tych zajęć przez au­
tora: „istniejące u dzieci zaintereso­
wanie podtrzymać“. Gdyby wychowawca 
tych zainteresowań nie pobudził, nie 
istniałyby one u dzieci. Na tym właśnie 
polega cały sens pracy wychowawczej, 
by wzbudzać w dzieciach zainteresowa­
nia służące socjalistycznemu wychowa­
niu.

Wiele praktycznych wskazówek dla 
wzbogacenia treści i form pracy wycho­
wawczej znajdą wychowawczynie w ar­
tykułach o zbiorach jesiennych, o ku­
kiełkach ze sznurka, zapasach na zimę 
itd.

Omawianie najnowszych pozycji z li­
teratury dziecięcej pozwala wychowaw­
czyni zorientować się. o co powinna się 
sterać, czego szukać, a najważniejsze,

gile pazwoHmy sgydaaś z ncuczyciele

Makabryczny
W numerze „Expressu Wieczorne­

go“ z dnia 30 grudnia 1951 r. wy­
drukowano felieton Stefanii Gro­
dzieńskiej pt, „Zasady bikinologii“. 
Oto jego treść:

„Smutny fakt Jeden z uczniów li­
ceum pedagogicznego zachował się po 
chuligański! wobec strażnika kolejo­
wego. Nie podajemy nazwiska wino­
wajcy. On wie i my wiemy. ,

Kierownictwo i młodzież liceum pe­
dagogicznego stanowi środowisko nie 
sprzyjające rozwojowi skłonności chu­
ligańskich. Gdyby nie to, obawialibyś­
my .się, ezy przyszły pedagog nie bę­
dzie prowadził wykładów na przykład 
tak:

— Dzień dobry, dzieci.
— Dzień do-bry, pa-nie pro-fe-sorze!
— Przygotujcie zeszyty, będziecie no­

tować mój kolejny wykład z zasad bi­
kinologii. Zajmiemy się dziś techniką 
wsiadania do tramwaju. A więc: kiedy 
wsiadamy do tramwaju, przede wszyst­
kim odpychamy kobiety, przy czym 
specjalnie brutalnie traktujemy kobie­
ty z małymi dziećmi : oczywiście ko­
biety ciężarne. Słucham, Chrapski? 
Chrapski chce o coś zapytać?

— Panie psorze, a jak te odepchnię­
te baby dalej starają się wsiąść, to co 
się z nimi robi?

— Bardzo rozsądne pytanie, brawo 
Chrapski. W takich wypadkach, które 
niestety wciąż jaszcze się zdarzają, do­
brze jest kobietę kopnąć. W podobny 
Sposób postępujemy z ludźmi starymi. 
Kiedy tramwaj rusza, staramy się po­
zostać na stopniu, a to w dwóch ce­
lach: po pierwsze tamujemy wejście, 
po drugie nie uiszczamy opłaty za bi­
let. Jeśli funkcjonariusz zażąda od nas 
zapłacenia mandatu, obsypujemy go 
jak największą ilością słów spośród 
tych, które dyktowałem wam na pierw­
szych lekcjach. Czy wszyscy Już zapi­
sali? Dobrze. A teraz powtórka z ana-

Gmach Liceum Pedagogicznego TPD 
w Krakowie przy ul. Oleandry <9 roz­
brzmiewał w ciągu dziesięciu dni (od 27. 
XII 1851 r. do 6.1. 1952 r.) nieustannym 
gwarem dziecięcych głosów. Uczniowie, 
przodownicy nauki i pracy społecznej ze 
wszystkich szkół Krakowa, a częściowo

znajdują się ciekawe opisy zajęć w 
przedszkolu w powiązaniu z życiem całe- 
go kraju. Przykłady uczą, w jaki spo­
sób można i należy, unikając werbaliz- 
mu, zaznajomić dzieci w sposób prosty, 
lecz bardzo interesujący z tak trudnymi 
zagadnieniami jak: „Odbudowa Warsza­
wy“, „Podpisy pod Apelem Pokoju“, 
„Plebiscyt Pokoju" (Barbara Taberska, 
Urszula Fiedlejówna, Lucyna Kurzajek, 
nr 1). Dział „Obrazki z życia przedszko­
li" dobrze byłoby rozszerzyć. Więcej wy­
chowawczyń mogłoby na łamach pisma 
zamieszczać artykuły 1 dzielić się do­
świadczeniami swojej pracy.

Aby pismo to jeszcze lepiej spełniło 
swoje zadanie, powinno bardziej związać 
się z. terenem i reagować na jego naj­
bardziej palące potrzeby, musi jednocze­
śnie z dużą wnikliwością pracować nad 
nadsyłanymi materiałami, by uniknąć 
tak błędnych sformułowań, jak „samo­
wychowanie“ lub „wychowawczyni pod­
trzymuje istniejące zainteresowania dzie­
ci“. W każdym artykule należy podkre­
ślać kierowniczą rolę wychowawczyni, 
bo tylko od jej postawy, od jej stosunku 
do pracy i wysiłków zależy kierunek za­
interesowań dzieci, zależy realizacja so- 

| cjalistycznego wychowania dzieci,
HANNA ZACHARIASZOWA

humor Stefanii
tomii bikinologicznej. Kopiszewski, 
proszę do tablicy. Kopfozewskl mi po­
wie, do czego służą łokcie?

— Łokcie służą do rozpychania się, 
panie psorze.

— Dobrze. Do czego służą nogi?
— Nogi służą do kopania i deptania, 

panie psorze.
— Bardzo dobrze. Kopiszewski ml 

jeszcze powie, po co mainy głowę?
— Głowę mamy po to, żeby mieć 

na czym nosić plerezę.
— Czy głowę posiadamy wyłącznie w 

tym celu?
— Tak jest, panie psorze.
— Oj, niech Kopiszewski sobie do­

brze przypomni.
— Już wiem, panie psorze! Prócz te­

go głową można dać komuś byka w 
brzuch.

— Doskonale. Może Kopiszewski iść 
na miejsce. Wyrośnie z Koplszewskle- 
go wzorowy chuligan. Na następną 
lekcję dzieci sobie powtórzą słownik 
brzydkich wyrazów“.

Stefania Grodzieńska jest jednym 
z czołowych polskich satyryków. Fe­
lietony jej cieszą się wielką poczyt- 
nością u wszystkich, a także na­
uczycieli. Ale „humor“ tego felieto­
nu jest obelgą dla szkoły, dla nau­
czyciela, dla każdego, komu drogi 
jest autorytet wychowawcy młodego 
pokolenia Polski Ludowej.

S. Grodzieńska opisuje lekcję w 
szkole, nie w jakiejś przypadkowej 
szkole, tylko we współczesnej socja­
listycznej szkole polskiej. Lekcja 
prowadzona jest przez młodego nau­
czyciela, wychowanka współczesne­
go liceum pedagogicznego — chluby

noworocznych w Krakowie
i z województwa krakowskiego, obcho­
dzili tutaj uroczystości noworoczne.

W dniu 5 stycznia rano zgromadziło 
się 500 dzieci ze szkół krakowskich i 
pobliskich miejscowości; Skawiny, Wie­
liczki, Olkusza. Dzieci grupami przybra­
ne w czapki górników, marynarzy, Kra­
kowiaków, górali, Wielkopolan patrzyły 
początkowo onieśmielone i oszołomione
na dziwy, jakie się przed nimi ukaza­
ły. Wzrok ich przesuwał się po ścianach 
korytarzy, na których znajdowały się 
Wielkie obrazy ilustrujące zdobycze so­
cjalizmu, które narzucały się żywymi 
barwami mieniących się grą świateł de­
koracji. Oczy dzieci przykuwała mapa 
Polski, na której co chwila rozświetlał 
się jeden z punktów oznaczających 
wielkie budowle Planu 6-letniego, Napis 
umieszczony na mapie głosił: „Plan 6- 
letni — siła i dobrobyt Polski“. Za 
drzwiami biegnącymi wzdłuż korytarzy 
kryły się dalsze dziwy: sala teatralna, 
sala kinowa, sala rysunkowa, sala mor- 

jska, sala BSPO, sala bajek, sala tea­
trzyku „Chińskie cienie“,-sala loterii, sa­
la jadalna itp.

Zamiłowani w rysunkach młodzi ma­
larze ustawili się przy sztalugach, się­
gnęli po pędzle i farby. Wesołym gwa­
rem ożywiła się sala loterii, gdzie każ­
dy — łowiąc piłeczki siatką na moty­
le — wygrywał książki lub przybery do 
pisania. Gromadki dziewcząt zasłucha­
ły się w bajki opowiadane w sali ba­
jek, zapatrzyły w przesuwające się na 
miniaturowym ekranie postać.e Marysi, 
jakby Czerwonego Kapturka, jej babci, 
Strzelca i groźnego wilka. Rozbawiły się 
gromady chłopców, łowiąc zawzięcie w 
sali morskiej sztuczne rybki. Inni znów 
W sali BSPO ćwiczyli rzuty do celu i 
marsz po równoważni. W wielkiej sali 
zabaw, w której usadowiła się orkiestra 
w krakowskich strojach, odbywały się 
pląsy ze zwierzętami.

Piękny gmach liceum TPD tętnił ru­
chem, śpiewem, radością j dziecięcym 
gwarem.

I właśnie w takiej chwili przybył na 
krakowskie uroczystości noworoczne Mi­
nister Oświaty Witold Jarosiński. Z za­
interesowaniem zwiedził wszystkie sale

1 nadziei polskiego szkolnictwa. Lek_ 
cja ta urąga, blużni wręcz wszyst­
kim zasadom socjalistycznej peda­
gogiki, W roli nauczyciela występuje 
brutalny zezwierzęcony chuligan, 
tematem lekcji „wychowawczej" są 
metody „kopania kobiet ciężarnych 
i starców“. Uczniowie występujący 
w felietonie to tępe, ■ przygiupaws 
osobniki chętnie przyjmujące „cen­
ne“ wskazówki „kwalifikowanego" 
chuligana - nauczyciela.

Stefania Grodzieńska uzasadnia 
napisanie tego paszkwilu na szkolę 
i nauczyciela Polski Ludowej rzeko­
mym wybrykiem chuligańskim u- 
oznia liceum pedagogicznego, które­
go nazwiska ani szkoły nie pedaje 
wbrew zasadzie jawności i konkret­
ności krytyki. Rzekomo „on wie i 
wie Stefania Grodzieńska“... Alę nie 
wiedzą tego setki tysięcy czytelni­
ków „Express« Wieczornego“, a 
wśród nich tysiące nauczycieli i 
uczniów. Krytyka felietonu nie ude­
rzyła nikogo konkretnie, ale jedno­
cześnie ugodziła i dotknęła wszyst­
kich... nauczycieli.

Dlatego też protestujemy prze­
ciwko ternu nie przemyślanemu i 
szkodliwemu wychowawczo felieto­
nowi. Zakończymy myślą jednego z 
„bohaterów“ felietonu: „Głowa słu­
ży nie tylko do noszenia plerczy“... 
W tym zgadzamy się z ob. Grodzień­
ską!

i urządzenia, włączył się w zabawy dzie­
ci, niejako włączył się w ich życie. Na­
stępnie udał się do sali teatraln- j, w 
której zgromadziły się wszystkie dzieci, 
aby wziąć udział w widowisku przygo­
towanym dla nich przez Teatr Młodego 
Widza.

Przed przedstawieniem reprezentantka 
dzieci Krakowa i Nowej Huty powitała 
i serdecznie podziękowała Obywatelowi 
Ministrowi za przybycie, składając mu 
najlepsze życzenia z okazji Nowęg-» Ro­
ku.

Minister Jarosiński wyrażając swe za­
dowolenie z pobytu wśród dzieci, prze­
mówił w prostych głowach. Złożył wy­
razy uznania dla organizatorów uroczy­
stości: nauczycieli, wychowawców, ro­
dziców, pracowników pomocniczych.

Wspomniał o rodzicach dzieci, o tym, 
jak odmienne było ich dzieciństwo, ni? 
wolne od głodu, biedy i ciemnoty w u- 
stroju kapitalistycznym, wtedy gdy za­
kłady przemysłowe w Polsce, a więc 1 
fabryki krakowskie: „Zieleniewski“, Sol. 
vay“, „Semperit“, pracowały dla obcych 
i rodzimych wyzyskiwaczy. Mówił o tros­
ce Polski Ludowej o dzieci, o jasnych 
perspektywach każdego dnia naszego 
trudu, z którego rodzą się wspaniałe bu­
dowle Planu 6-letniego. Ukazał osiągnię­
cia Rządu Polski Ludowej i partii w 
walce o poprawę bytu każdego człowie­
ka pracy, o podniesienie naszej ojczyzny 
z wielowiekowego zacofania.

Roztaczając perspektywy wspaniałego 
życia naszego kraju Minister Jarosiński 
przypomniał, że dzieci winny kochać 
Polskę Ludową tak samo, jak swych 
rodziców, że powinny kochać piękną 
przyrodę ojczystą i piękno wytworzone 
przez budowniczych Krakowa, Nowej 
Huty, Śląska, Warszawy, że winny nie­
nawidzić ludzi przygotowujących wojnę 
i zagładę dziełom pokojowej gospodar­
ki. Zalecił szanować wychowawców’, któ. 
rzy uczą dzieci, i przejąć z rąk dorosłych 
sztandar Marksa, Engelsa, Lenina i 
Stalina. Zakończył życzeniami powodze­
nia w pracy, szczęścia w życiu osobi­
stym; życzenia te polecił przekazać ro­
dzicom dzieci i wszystkim dzieciom Kra­
kowa i Nowej Huty.

Długo niemilknące oklaski, serdeczne, 
pełne zrozumienia spojrzenia dzieci by­
ły dowodem, że słowa Ministra Jaro­
sińskiego trafiały na przygotowany 
grunt, że znajdowały żywy oddźwięk w 
ich młodych sercach.

*
Uroczystości noworoczne, organizowa­

ne przez TPD w Krakowie, stanowią 
wartoścoiwą i cenną formę oddziały­
wania wychowawczego. Odznaczają się 
doskonałą organizacją, co jest niewąt­
pliwą zasługą ob. Kryjakówny i całego 
zgranego kolektywu pracowników. Bu­
dzą aktywną postawę dzieci, pozwalają 
im włączać się w oglądane widowiska i 
ciekawe imprezy.

Wprowadzają dzieci w świat iitizji, naj­
ściślej zespolony z aktualną rzeczywi­
stością; budowle Nowej Huty, dworów, 
miast i miasteczek ziemi krakowskiej 
przemawiają z każdej dekoracji, z każ­
dego wykresu; słowa socjalizm i pokój, 
zilustrowane obrazami dokonanych dzieł, 
przemawiają z każdego wiersza i pieśni.

Uroczystości noworoczne TPD, które 
widocznie sięga do nowych środków, 
które nie wyczerpało jeszcze swych 
wszystkich możliwości — dają radosne 
przeżycie, rodzące silę do nowych czy­
nów, wzywające do nowej walki.

Wymowę krakowskich uroczystości 
noworocznych obecność Ministra Jaro­
sińskiego podniosła do skali głębokiego, 
nieprzemijającego przeżycia, do jasno 
sprecyzowanego nakazu; młodzież polska 
otoczona największą tróską Rządu Lu­
dowego musi wzmóc walkę o dobre po­
stępy w nauce i sprawowaniu. Młodzież 
polska musi kochać i szanować wycho­
wawców, z którymi wspólnie walczy o 
pokój, postęp, socjalizm.

JAN KULPA
Kraków
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Zycie»służbie ojczyzny i sprawiedliwi społecznej
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Nad Fajsławicami, małą wioską lu-
• •'sfcą. '.upada głąb ka noc. Ale Mar­
ianna Fornalska nie śpi, Zmęczo­

ne oczy utkwite w maleńkie okno izby, 
opracowane dłonie mocno zacisnęła. 
Myśli tłoczą się do głowy. Oto dzieci 

!■ ia czas im pójść do szkoły.
, .-nie to od dłuższego czasu jak 

pali serce i mózg matki-chłop- 
Mały skrawek ziemi nie wystarcza 

aa utrzymanie licznej rodziny i zdrowy 
rozsądek dyktuje Marcjąnnie, że tylko 
poprzez naukę dzieci zdobędą lepsze 
warunki życia.

W Fajsławicach nie ma jednak szko­
ły. Należy więc wyjechać do miasta. 

Decyzja ta szybko dojrzewa w. umyśle 
Marcjanny. Mąż, Antoni, nie sprzeci­
wia się.

* * *

W krótkim czasie Fornalscy sprzedają 
ziemię i przenoszą się do Lublina. Go­
rące pragnienie Marcjanny ziściło się, bo 
codziennie z dumą spogląda na gro­
madkę swych dzieci, które przy małym 
stoliku odrabiają zadane lekcje, by na­
stępnego dnia otrzymać celujące stop- 
nie.To nic, że Antoni na razie musiał zo­
stać parobkiem u bogatego gospodarza 
w pobliżu Lublina, pracując za 3 ruble 
miesięcznie, to nic, że często nie starcza 
pieniędzy na chleb, nic, że Marcjanna 
urabiając ręce do krwi, pracuje w do­
mu i na różnych posługach. Za to dzieci 
będą miały lepszą i radośniejszą przy­
szłość.

* * *

Nadchodzi 1914 rok. Fornalscy wy­
jeżdżają do Rosji i osiadają w Carycy- 
nię (obecnie Stalingrad). Małgosia ma 
wówczas 12 lat. Po przyjściu ze szkoły 
czyta wszystko, co tylko może zdobyć: o 
rewolucji francuskiej 1789 r„ o powsta­
niach polskich, O rewolucji 1905 r. Się­
ga nawet.do książek marksistowskich. 
„Mamo — mówi do Marcjanny — kiedy 
na świecie zapanuje sprawiedliwość, ro­
botnicy przestaną pracować ponad siły, 
a dzieci chodzić głodne i obdarte“. Mar­
cjanna chłonie .zwierzenia córki i rozu­
mie ich treść. „Pójdziemy, Małgosiu, na 
wiec robotników“ — mówi następnego 
dnia do córki kładąc na siebie chłopski 
kaftanik. I oto już obie wkrótce stoją 
wśród zbiedzonych, spracowanych i licho 
odzianych i słuchają, że „...sprawiedli­
wość można wywalczyć tylko z pomocą 
rewolucji proletariackiej“, Pewnego wie_ 
cz^ru Mslgpßia znowu zwierza się mat­
ce ze swego npjgorętszego pragnienia: 

być przyjętą do partii i walczyć o spra­
wiedliwość społeczną.

Nadchodzi epokowy rok 1917. Rewolu­
cja Październikowa wstrząsa całą Rosją. 
Rozpoczyna się długotrwała wojna do­
mowa. Nienawiść do powtórnej niewoli 
ogarnia wszystkich ludzi pracy. Wszyscy 
stają w obronie rewolucji, a wśród nich 
— piętnastoletnia Małgosia Fornalska. 
Pracuje dnie i noce w wojskowym szpi­
talu, niesie pomoc rannym obrońcom 
wolności i sprawiedliwego ustroju. Mał­
gosia, mimo że jest wątłą fizycznie, pra­
cuje żarliwie. Jej matka w tym czasie 
pomaga starszej córce prowadzić Dom 
Dziecka, ponieważ liczba sierot rośnie,

Skończyła się wojna. Władzę w swe 
ręce ujął w Rosji lud pracy. Małgorzata 
pragnie teraz wrócić do rodzinnego kra­
ju i służyć swym doświadczeniem towa­
rzyszom w Polsce, bo nie wątpi, że i tam 
klasa robotnicza wywalczy dla siebie 
sprawiedliwość. Dziewczyna tęskni do 
pracy partyjnej w kraju, tęskni do pól 
lubelskich i szumu lasów nad Bugiem.

I * * *
W 1921 r. Fornalscy osiadają z powro­

tem w Lubelszozyźnię. Małgorzata staje 
twarzą w twarz ze smutną rzeczywistoś­
cią Polski burżuazyjnej. Wstępuje do 
Komunistycznej Partii Robotniczej Pol­
ski i staje się jej czołową działaczką.

Początkowo Małgorzata pracuje przy 
kolportażu wydawnictw partyjnych, a 
następnie tworzy na wsi organizację 
partyjną, w czym nieustannie pomaga jej 
matką. Walka jest niełatwa. Wszędzie 
roją się szpiedzy, którzy węszą i dono­
szą. Małgorzata (znana teraz pod pseudo­
nimem „Ja.-La“) śmiało jednak dociera 
do mas chłopskich, opowiada im o lep­
szym życiu w ZSRR, uświadamia o wiel­
kiej krzywdzie ludu w Polsce.

Na jednym 1 tebrań partyjnych zo- 
staje aresztowana wraz z grupą swych 

słuchaczy. W więzieniu Małgorzata jest 
sil:*i i zagrzewa towarzyszy do wytrwa­
nia. W czasie pierwszego przesłuchania 
śmiało bierze całą odpowiedzialność na 
siebie i w ten sposób ratuje współoskar- 
żonych. Tu, w więzieniu, specjalnie 
ostro zarysowują się cechy jej charak­
teru: stanowczość, prostota, skromność, 
hart ducha, niezwykła dobroć, gotowość 
do poświęcenia.

Kiedy pojawiają się u niej pierwsze 
objawy choroby płuc, wówczas zostaje 
zwolniona za kaucją i jedzie do War­
szawy. Natychmiast włącza się do pracy 
partyjnej, która ją całkowicie pochłania. 
W roku 1922 ciężka brama więzienna 
zamyka się za „Jasią" Fornalską po raz 
wtóry. I zamknie się jeszcze nieraz. Tym 
razem skazano ją na cztery lata i trzy 
miesiące.

W więzieniu Małgorzata uczy się alge­
bry, historii, literatury, studiuje dzieła 
Marksa i Engelsa,’ czyta „Nowy Prze­
gląd“ — organ KPP. Wszystkie te książki 
z wielkim trudem przemycają jej przy­
jaciele. A wieczorem dzieli się z towa­
rzyszami celi tym, co przeczytała. Opo­
wiada więc o „Proletariacie“, o Rewolu­
cji Październikowej, ucząc ofiarności dla 
partii i miłości do niej.

W roku 1926 wychodzi na wolność i, 
mimo nadszarpniętego zdrowia, natych­
miast staje do pracy partyjnej. Intere­
suje się sprawą rolną, pisze artykuły na 
tematy chłopskie, pracuje w wydziale 
rolnym KPP. W tym czasie w Polsce sa­
nacyjnej wzmagają się tendencje faszy­
stowskie, rząd coraz bardziej brutalny­
mi metodami łamie próby oporu. Wzma­
ga się też uświadamiająca działalność 
Małgorzaty Fornalskiej wśród chłopów. 
Więzienia przepełniają się działaczami 
chłopsko - robotniczymi. „Jasia“ jedn&k 
nie ustaje w pracy. W roku 1935 zostaje 
znów aresztowana, ale gdy po wypuszcze­
niu tworzy organizację „opieki nad więź­
niami politycznymi“ i prowadzi robotę 
agitacyjną — podwoje więzienne ponow­
nie zamykają się za nią w roku 1936. 
Tym razem pobyt w więzieniu był szcze­
gólnie ciężki, Na śledztwa wzywają ją 
w dzień i w nocy, licząc, że załamie się 
i zdradzi współtowarzyszy konspiracyj­
nej walki. Małgorzata zdecydowanie się 
temu opiera. Wróciwszy po śledztwie do 

celi Małgorzata prowadzi wśród więźnia­
rek pracę politycznie uświadamiającą.

Rok 1939. Nad Warszawą w dzień i 
w nocy huczą bombowce. W więzieniu na 
„Pawlaku“ zażądano od Małgorzaty pod­
pisania deklaracji potępiającej dotych­
czasową jej działalność. Grożono roz­
strzelaniem. Odmówiła. Stanęła na cze­
le akcji oporu więźniarek, którym pro­
ponowano to samo. I nawet tu potrafiła 
z wielkim hartem walczyć o ideały 
partii, mimo bardzo ciężkich warunków 
w więzieniu.

Po kapitulacji, Warszawy Małgorzata 
odzyskała wolność. Wkrótce przybywa 
pieszo do Białegostoku, gdzie pracuje 
jako nauczycielka. Z tym samym zapa­
łem, który przedtem wnosiła do pracy 
partyjnej, pracuje teraz w szkole. „Pra­
ca w szkole pochłania mnie całkowicie. 
Wszystkie siły, jakie mi pozostały, i 
wiedza, jaką posiadam, poświęcam spra­
wie wychowania dzieci“ — mawiała 
zwykle do swych towarzyszy. Wieczora­
mi, kiedy ukołysze córeczkę do snu, 
Małgorzata uczy się, by „podnieść swoje 
kwalifikacje zawodowe“.

Uczniów swych bardzo kocha. Wzrok 
jej na lekcjach obejmuje z miłością pło­
we główki zwrócone ku „swej pani“, 
która opowiada o Polsce robotników i 
chłopów, Polsce, która się na pewno 
wkrótce naredzd. Gdy mówi o Polsce 
w niewoli, wzrok Małgorzaty płonie nie­
nawiścią do hitlerowskich zbirów, któ­
rzy zabraniają, tam za Bugiem, chodzić 
polskim dzieciom do szkoły. Opanowu­
je się jednak. I znów jej usta radośnie 
śmieją się do tych, które swobodnie mo­
gą się uczyć po polsku. Jako nauczyciel­
ka Małgorzata pracuje niedługo. Po na­
paści Hitlera na Związek Radziecki w 
roku 1941, wyjeżdża tam wraz z rodziną, 
by dołączyć swe ręce do pracy dla fron­
tu. Pracuje w kołchozie, ale niedługo. 
Gorąca patriotka Małgorzata Fornalska 
pragnie powrócić do kraju, gdzie wróg 
pławi się we krwi rodaków. Spieszy, aby 
z nim wałczyć. Opuszcza więc matkę- 
towarzyszkę i córeczkę Oleńkę i w roku 
1942 staje na polskiej ziemi. Już nigdy 
nie zobaczy swych najbliższych. „Obo­
wiązkiem moim jest walczyć“ — mówi 
Małgorzata. W Polsce zastaje nową sytu­
ację. Krwawy terror okupanta sprzyja na­
rastaniu rewolucyjnych organizacji anty-l

faszystowskich, zmienia świadomość spo­
łeczeństwa. Patrioci dążą do wyzwolenia, 
do zorganizowania mocnego ruchu opo­
ru. j* * *

W styczniu 1942 r. z poszczególnych 
rewolucyjnych grup i kółek powstaje 
Polska Partia Robotnicza. W pierwszym 
szeregu jej organizatorów znajduje się 
Małgorzata Fornalska, były członek KPR, 
Staje obok M. Nowotki, P. Findera, 
B. Bieruta, ludzi ściganych przez Pol­
skę sanacyjną za walkę o lepsze jutro 
robotnika i chłopa, za przyjaźń do Związ­
ku Radzieckiego. PPR wiąże walkę o 
wyzwolenie narodowe z walką społeczną 
i kieruje się najlepszymi tradycjami pol­
skiego ruchu rewolucyjnego. „Jasia“ pra­
cuje za dziesięciu. Az trudno uwierzyć, 
że ta wątła, chora kobieta posiada tyle 
energii, siły i entuzjazmu do pracy. Ja­
ko członek PPR bierze udział w rozbu­
dowywaniu partii. Pracuje w redakcji, 
organizuje drukarnię, kontroluje aparat 
zaopatrujący towarzyszy w dokumenty, 
jeździ w teren, kieruje opieką nad więź­
niami, bierze udział w naradach poli­
tycznych, udziela pomocy wszystinm, 
którzy jej potrzebują. Jak żołnierz stoi 
dzień i noc na warcie w walce o wol­

ność. O sobie zapemina. Kocha ludzi i 
walczy o ich dobro. Terror niemiecki 
szaleje. Krematoria dymią bezustannie. 
„Jasia“ ciężko przeżywa śmierć każdego 
towarzysza, ale w pracy ,ani na chwilę 
nie ustaje i innych zagrzewa do wysił­
ków.

We wszystkich zakątkach kraju wal­
czą oddziały Gwardii Ludowej, rozwija 
się akcja sabotażowa.

W 1943 r. Małgorzata zostaje areszto­
wana przez Gestapo wraz z sekretarzem 
KC PPR, Pawłem Finderem, a po 8 mie­
siącach tortur — została rozstrzelana dnia 
26.VII.1944 r. Ginie wówczas, kiedy 
zbliżał się front, kiedy zaczęła świtać 
nadzieja rychłej wolności. Mimo bicia 
knutami w więzieniu Małgorzata nie za­
łamała się, nie wydała nikogo. Wolności 
doczekali się inni i czczą pamięć boha­
terki ruchu robotniczego, współtwórczy­
ni Polski Ludowej, Polski sprawiedli­
wości, takiej właśnie, o jakiej marzyła 
i walczyła od dzieciństwa Małgorzata 
Fornalska,

N. ŻEBROWSKA
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Upowszechniamy doświadczenia
Jak walczyliśmy o wyniki nauczania w II okresie

Na początku drugiego okresu postano­
wiliśmy użyć wszelkich środków, aby pod­
nieść wyniki nauczania i wychowania w 
naszej szkole. Szczególną uwagę zwró­
cono na klasy ósme i jedenastą. Klasy 
ósme, których uczniowie pochodzą z róż­
nych szkół podstawowych, wymagają 
specjalnej opieki. Chodziło nam o utwo­
rzenie kolektywu uczniowskiego, po ma­
nie poszczególnych uczniów, wyrówna­
nie poziomu wiadomości. Klasa jedena­
sta przysparza szkole w tym roku dużo 
trosk. Połowa uczniów tej klasy przy­
była w bieżącym roku szkolnym z in­
nych szkół. Różnice w poziomie wiado- 
ści, ustosunkowaniu do pracy i zacho­
waniu, się uczniów są duże.

Dla zapewnienia jak najlepszych wy­
ników pracy szkoła rozszerzyła internat, 
który mieści obecnie 86 uczniów zamiast, 
j;;k dawniej, 60. W ten sposób zmniejszy­
ła się ilość uczniów dojeżdżających wą- 
skotorówką i rowerami. Internat wyda- 
je obiady lub całodzienne wyżywienie 
uczniom, którzy z braku miejsca zmu­
szeni są mieszkać na stancjach prywat­
nych oraz przygotowuje drugie śniada­
nia dla wszystkich uczniów za opłatą 10 
złotych miesięcznie.

Ze względu na trudne nieraz warunki 
mieszkaniowe uczniów w małym mia­
steczku, brak cichego kąta do pracy, sła­
be oświetlenie itd. dyrekcja szkoły po­
zwoliła uczniom odrabiać lekcje w kla­
sach. Po lekcjach klasy są szybko sprzą­
tane (z nastaniem silnych mrozów będą 
powtórnie opalane) i od godziny 15,30 są 
do dyspozycji wszystkich uczniów, za­
równo mieszkających w internacie jak i 
prywatnie. Po spacerze poobiednim od 
godziny 14,30 do 15,30 uczniowie mają do 
dyspozycji widne i ciepłe pomieszczenia 
oraz różne pomoce naukowe. Nauczy- 
ciel-dyżurny i nauczyciele-wychowawcy 
internatu udzielają młodzieży pomocy 
lub wyjaśnień. W klasach obowiązuje 
absolutna cisza. Do nauki głośnej prze­
znaczona jest świetlica internatu. Od 
godziny 18 do 19 trwa przerwa. W tym 
czasie internat wydaje kolację. Od go­
dziny 19 do 21 odbywa się dalsza nauka 
pod opieką nauczycieli-wychowawców 
internatu. Od godziny 21 do 22 następuje 
przygotowanie do spoczynku, a o godzi­
nie 22 światło zostaje wyłączone central­
nie.

W pierwszych tygodniach po wprowa­
dzeniu tych przepisów trzeba było prze­
łamać wiele trudności. Uczniowie klas 
starszych prosili o przedłużenie go­
dzin przeznaczonych na odrabianie 
lekcji. Na lekturę książek i czaso­
pism zup-e.nie nie mogli znaleźć czasu. 
Pracowali chaotycznie, bezplanowo, za­
pominali przynosić do szkoły książki i 
zeszyty. Pod stałą opieką nauczycieli 
(zwłaszcza kol. Janiny Pawłowskiej, 
która ze szczególnym poświęceniem od­
dała się tej sprawie) — uczniowie na­
uczyli się pracować planowo. Odrabia­
nie lekcji młodzież, rozpoczyna od naj­
trudniejszych zadań, prace piśmienne 
wykonuje przed kolacją. Klasowe koła 
ZMP organizują doraźną pomoc kole­
żeńską i uczeń słaby nie jest pozosta- 
wicny sam sobie.

Dziś, po 5 miesiącach pracy okazuje 
się, że 4 do 4% godziny wystarcza zupeł­
nie nie tylko na odrobienie zadanych 
lekcji, ale i na lekturę. Choć wymagania 
ze strony wykładających nauczycieli nię 
zmniejszyły się, jakość wykonywanej 
pracy domowej wzrosła. Wzmocniła 
się więź kolektywów klasowych, poczu­
cie zbiorowej odpowiedzialności za ja­
kość pracy, ambicja pracy u jednostek 
i zespołów. Wybija się pod tym wzglę­
dem klasa X. W klasach ósmych dzięki 
obcowaniu z nauczycielami i zespołem 
kolegów poza lekcjami znikła u jednych 
uczniów lękliwość i nieśmiałość, u in­
nych niesforność i gburowate obejście. 
Znalazł się czas na prace w organizacjach 
młodzieżowych, na udział w chórze szkol­
nym i kółkach naukowych. Udało się 
również zorganizować dodatkowe lekcje 
dla wyrównania poziomu klasy IX (5 lek­
cji tygodniowo).

Aby mieć jasny obraz sytuacji w dzie­
dzinie walki o wyniki nauczania, szkoła 

Krajowa Narada Aktywu Szkolnego 
ZMP i cykl narad terenowych poświęco­
nych przenoszeniu uchwał Krajowej Na­
rady ZMP zmobilizowały szkoły i nau­
czycieli do wzmożenia pracy wychowaw­
czej wśród młodzieży. Świadczą o tym 
liczne meldunki z terenu o wszczętych 
krokach organizacyjnych i zastosowaniu 
nowych, bardziej skutecznych form pracy 
wychowawczej.

W SULEJÓWKU
Poddano uczciwej samokrytyce dotych­

czasową pracę wychowawczą szkoły ogól­
nokształcącej stopnia licealnego. Jak pi- 
sze nam dyrektor szkoły kol. Anna Vin­
ces: „Specjalne rady pedagogiczne z 
udziałem przedstawicieli ZMP i komite­
tu rodzicielskiego umożliwiły nam po­
znanie dotychczasowych błędów, jak 
i obmyślenie środków zaradczych. Po­
ważnym zaniedbaniem dotychczasowym 
szkoły była niedostateczna opieka nad 
stancjami uczniowskimi. Opracowaliśmy 
specjalny regulamin dnia młodzieży za­
mieszkałej na stancjach prywatnych. 
Przestrzeganie tego regulaminu spraw­
dzają specjalne grupy wizytujące, skła­
dające się z przedstawicieli ZOZ,, komi­
tetu rodzicielskiego i ZMP. Opieka ta 
znacznie przyczynia się do zwalczenia 
bumelanctwa, wagaroyania. pokątnego 
palenia papierosów, których częstym sie­
dliskiem były stancje prywatne, pozba­
wione właściwej opieki wychowawczej. 
Szkoła nawiązała ścisłą współpracę z ak­
tywem Ligi Kobiet, roztaczając opiekę 
nad młodzieżą pozaszkolną, ingerując 
w wypadkach niewłaściwego zachowania 
się jej w miejscach publicznych, na uli­
cach, w kinie itp. Celem odciągnięcia 
młodzieży o.d szkodliwego wałęsania się, 
a co zatem idzie,— możliwości ulegania

stosuje miesięczne klasyfikację ocen, po 
których następuję konferencja rodziciel­
ska. Spotkanie wszystkich trzech czyn­
ników, stanowiących o powodzeniu pra­
cy szkolnej (szkoła, dom. uczeń), da- 
je dobre rezultatyw Ujawniły się drobne 
oszustwa uczniów, wyjaśniło się dużo nie­
porozumień, wielu rodzicom otworzyły 
się oczy na zagadnienia, nad którymi się 
nie zastanawiali. Tego rodzaju wspólne 
konferencje będziemy nadal prowadzić. 
Rodziców zapraszamy także n.a lekcje. 
Przychodzą rzadko, tłumacząc się bra­
kiem czasu. Zdajc się, że gra tu rolę pew­
ne onieśmielenie, które postanowiliśmy 
przełamać. Wielu mniej uświadomionym 
rodzicom trzeba koniecznie pokazać pra­
cę i wysiłek ich dzieci, z czego często nie 
zdają sobie sprawy. Po każdej konferen­
cji rodzicielskiej odbywa się organizo­
wana przez ZMP narada produkcyjna

Wychowywać młodzież w duchu socjalistycznego 
stosunku do własności społecznej

(z praktyki Szkoły Podstawowej nr 2 w Gdyni)
Pomoc młodzieży w trosce o sprzęt i 

urządzenia szkoły, o utrzymanie porządku 
i czystości winny stanowić nieodłączną 
część planów wychowawczych każdej 
szkoły. Dzięki temu wyrabia się u mło­
dzieży właściwy stosunek do mienia spo­
łecznego, poszanowania wspólnej własno­
ści. Oto przykład:

Swego czasu młodzież Szkoły Podsta­
wowej nr 2 w Gdyni otrzymała nowy bu­
dynek, barak. Gdy uczniowie weszli do 
jego wnętrza, od razu spostrzegli wielką 
czystość, estetyczny wygląd sal i umeblo­
wania. Pierwszy dzień nauki był uroczy­
sty. Tego samego dnia zapadła na nara­
dzie delegatów klasowych i grona nau­
czycielskiego uchwała, że budynek, sprzęt 
i pomoce naukowe będą zawsze utrzy­
mywane w tak świeżym stanie. Postano­
wiono nie dopuścić do tego, by na ścia­
nach pojawiły się plamy, na. ławkach 
napisy lub wycięcia, po kątach — śmie­
cie. Po długiej dyskusji dzieci z kl. Via 
wysunęły wniosek, aby zorganizować 
konkurs pod nazwą „Jesteśmy klasą 
przodującą w socjalistycznym, stosunku 
do własności społecznej, w zachowaniu i 
w czystości". Na tej naradzie usta­
lono również regulamin konkursu, który 
obejmował utrzymanie w całości ławek, 
tablicy, koszy do śmiepi, pomocy nauko­
wych oraz utrzymanie w czystości ścian, 
okien, podłogi. Ponadto każdą klasę zo­
bowiązano, by dbała o sprzęt na koryta­
rzu i boisku szkolnym, czuwała nad u- 
trzymaniem tam czystości.

Postanowiono również obarczyć każdą 
klasę na przestrzeni jednego tygodnia w 
czasie przerw dyżurem w miejscach ustę­
powych, by zapobiec napisom na drzwiach- 
i-brudzeniu sedesów, niszczeniu urządzeń 
kanalizacyjnych; itp. W poszczególnych 
klasach utworzono grupy kontrolne, któ­
re codziennie stawały przed głównym 
wejściem do szkoły i uważały, czy mło­
dzież nie zrywa siatki do gry lub nie ni­
szczy skoczni, bieżni itp.

Jednocześnie dyżurni wykorzystywali 
swoją funkcję do kontrolowania spóźnień 
kolegów. W skład komisji konkursowej 
weszło po 3 delegatów z każdej klasy 
(Vila, b. Via, b i Va). Komisja zbierała 
się w każdą sobulę po lekcjach i dokony­
wała oceny przestrzegania uchwały przez 
poszczególne klasy, Wykonano specjalne 
arkusze statystyczne dla każdej klasy, na 
których wpisywano ilość zdobytych punk­
tów. Jednym z zadań komisji było doko­
nanie obliczeń zdobytych punktów, które 
zapisywano na tablicy wiszącej przy 

-głównym wejściu.
Młodzież pod czujną opieką nauczycieli 

rozpoczęła pracę nad wyrabianiem na­
wyku szanowania własności społecznej. 
Każdego dnia przed lekcjami i w czasie 
przerw można było spotkać dyżurnych, 
którzy zaglądali do wszystkich zakątków, 
badali, czy ławki i ściany nie są popla­
mione lub uszkodzone, interesowali się 
stanem pomocy naukowych, a następnie 
zapisywali .klasom odpowiednią ilość 
punktów. Dzieci wiedziały, że najmniej­

Szkoły zabezpieczają młodzież 
przed ujemnymi uipłymami

ujemnym wpływom, szkoła w Sulejów­
ku roztoczyła nad nią opiekę w czasie 
ferii zimowych. Przy pomocy szkolnej 
organizacji ZMP i Komitetu Rodziciel­
skiego młodzież wykonała poważne pra­
ce przy zniwelowaniu boiska i przygo­
towaniu terenu pod lodowisko szkolne. 
W czasie ferii odbyły się trzy wycieczki 
do Muzeum Narodowego w Warszawie, 
na wystawę pt. „Wiek Oświecenia w Pol­
sce", na wystawę malarstwa w Zachęcie 
i na pokaz telewizyjny. Zorganizowano 
dla uczniów pokaz filmu „Błękitne mie­
cze“. Rozegrano w szkole turniej ping­
pongowy, mistrzostwa warcabowe, zor­
ganizowano także pokaz tańców ludo­
wych polskich i rosyjskich. Wiele entu­
zjazmu młodzież włożyła w przygotowa­
nie. akademii ku czci Józefa Stalina 
i urządzenie wystawy ilustrującej osiąg­
nięcia budownictwa ZSRR. Piękne, du­
że plansze wystawowe dostarczył Cen­
tralny Ośrodek Szkoleniowy TPP-R w 
Sulejówku".

W KORONOWIE
Nasz, korespondent z Koronowa, kol. K, 

Cz., pisze, że sprawa złego zachowania 
się młodzieży została poddana gruntow­
nej analizie na międzyszkolnej naradzie 
nauczycieli m. Koronowa. W oparciu o 
wnioski tej narady w Koronowie wszczę­
to następujące akcje:

Rozpoczęto natychmiast systematyczne 
doszkalanie ideologiczne i pedagogiczne 
rodziców przez specjalne publiczne od­
czyty, jak również przez rozpowszechnie­
nie wśród rodziców i całego społeczeń­
stwa dzieł A. Makarenki. Wprowadzono 
natychmiast dla uczniów szkoły liceal­
nej i zawodowej czapki uczniowskie i 
znaczki na rękawach, oprócz tego ucz­
niowie wszystkich typów szkół zostali 

całej szkoły. Dyrektor charakteryzuje 
pracę poszczególnych klas i jej wyniki. 
Zarząd szkolny ZMP poddaje krytyce 
pracę i zachowanie się poszczególnych 
uczniów, którzy w wypadkach rażących 
zmuszeni są do udzielenia wyjaśnień wo­
bec całego kolektywu szkoły, Często 
wpływa to na zmianę postępowania 
ucznia.

Ocenę odpowiedzi, zapisywaną w 
dzienniku lekcyjnym, podajemy ucznio­
wi do wiadomości. Jeżeli niedostateczna 
odpowiedź wynika z nieprzygotowani1! 
lekcji, nauczyciel robi notatkę w dzien­
niczku korę: nondencji z rodzicami. 
Uwaga nauczyciela musi być tego same­
go dnia potwierdzona podpisem opieki 
domowej lub wychowawcy internatu. 
W nagłych wypadkach dzienniczek ko­
respondencji służy do wezwania opieki 
domowej nä specjalną konferencję.

sza skaza na ławce, plama na ścianie, 
uszkodzenie pomocy, naruszenie klamki, 
szarpanie ławkami, rzucanie krzesłem, a 
nawet brudna tablica, to utrata punktów. 
Toteż pilnowano tego codziennie z wielką 
starannością, gdyż w każdej chwili moż­
na się było spodziewać lotnej komisji. Ko­
lejno na każdego członka zespołu klasowe­
go spadał obowiązek ogólnego czuwania 
nad sprawą stosunku kolegów do własno­
ści społecznej.

Podejście do zagadnienia nie było jed­
nak mechaniczne, kierowane wyłącznie 
obawą przed kolegami. Dowodem tego jest 
fakt, że pozostająca w klasie po lekcjach 
młodzież niemniej szanowała sprzęty i 
przestrzegała podjętych zobowiązań. Sto­
sunek do własności społecznej kształtował 
się u niej świadomie. Niejednokrotnie wy­
kazywała ona, że należycie docenia spra­
wę i debrze ją rozumie. Biada jednak te­
mu, kto próbował „zakłócić" porządek. O 
takim koledze mówiono w czasie przerw, 
na zbiórkach zastępów, często wobec wy­
chowawcy klasy. Opinia zespołu miała 
potężny wpływ i budziła uświadomienie 
własnego postępowania u mniej zdyscypli­
nowanych jednostek. Kiedy stwierdzono 
już znaczne osiągnięcia w dziedzinie wy­
robienia poszanowania wspólnej własno­
ści, na jednym z zebrań klasowych mło­
dzież postanowiła podnieść na wyższy po­
ziom swoje dotychczasowe poczynania, 
nie ograniczać się tylko do szanowania do­
bytku szkoły, ale to mienie wzbogacać. 
Oto uchwalono zwiększyć zasób pomocy 
naukowych wykonując je własną pracą. 
Klasa VIIa pod kierunkiem swego wy­
chowawcy sporządziła wiele plastycznych 
map.oraz przekrojów. Klasa VIb wyko­
nała kilkadziesiąt piłek dla swych młod­
szych kolegów, zaś uczniowie klasy Via — 
gablotki z owadami i roślinami. Wykonu­
jąc te pomoce młodzież poznała trud pra­
cy, nabrała poszanowania dla niej, zrozu­
miała, jak należy cenić własny i cudzy 
wysiłek.

Jednocześnie przy dyskretnym kierow­
nictwie nauczycieli młodzież podjęła myśl 
dalszego upiększenia szkoły, dzięki czemu 
w znacznym stopniu pogłębiło się u niej । 
poszanowanie budynku szkolnego. Na 
ścianach klas i korytarzy pojawiły się po­
mysłowe dekoracje o motywach ludowych, 
wykonane z dużą starannością przez ca­
ły zespół, a przy oknach umocowano 
skrzynie z kwiatami. Przy pracy młodzież 
okazywała sobie wzajemną życzliwość i 
pomoc, siała się bardziej skupiona, uważ­
na i pilna. Twórcze zajęcia zespoliły mło­
dzież, przyciągnęły ją do szkoły, wypełniły 
wolny-po odrobieniu lekcji czas i spowo­
dowały widoczny zwrot w stosunku do 
nauki, do punktualnego przychodzenia do 
szkoły j systematycznej obecności w niej. 
U dzieci zrodziło się głębokie poszanowa­
nie społecznego mienia oraz świadomość, 
że sprzęty i pomoce będą służyły w pracy 
innym, dlatego należy przekazać je we 
wzorowym porządku.

Uczniowie nie tylko to zrozumieli. U-

natychmiast zaopatrzeni przez kierow­
nictwo szkół i dyrekcje w legitymacje 
uczniowskie. Każdy uczeń przebywający 
na ulicy musi posiadać przy sobie legi­
tymację uczniowską, która potrzebna 
jest przy legitymowaniu go w Chwili 
złego zachowania się poza terenem szko­
ły. Opiekę nad uczniami sprawują wszy­
scy obywatele, którym zależy na wycho­
waniu młodzieży.

Do akcji zwalczania chuligaństwa i bi- 
kiniarstwa wśród młodzieży — kiero­
wnictwa szkół, partia, ZOZ i komite­
ty rodzicielskie zorganizowały rodziców 
zaopatrując ich w specjalne zaświadcze­
nia upoważniające nie tylko do legity­
mowania uczniów na ulicy, ale także do 
wglądu do stołówek i innych miejsc pu­
blicznych w celu sprawdzenia, czy mło­
dzież zachowuje się tam odpowiednio 
i czj’ kierownictwo np. stołówki wpływa 
wychowawczo na młodzież.

Bardzo duży nacisk położono na orga­
nizowanie prac pozalekcyjnych i 'poza­
szkolnych młodzieży przez same szkoły 
i instytucje. Np. Miejska Rada Narodo­
wa w Koronowie chcąc przyjść z wy­
datną pomocą szkole w walce z chuli­
gaństwem od dnia 1 stycznia 1952 roku 
oddała do użytku młodzieży kompletnie 
urządzoną świetlicę i salę gimnastyczną, 
gdzie młodzież pod opieką wychowaw­
ców znajdzie godziwe zajęcie strzegące ją 
od złych wpływów ulicy. Przez organa 
M. O została wydana jak najostrzejsza 
walka pijaństwu, a w stosunku do nie 
przestrzegających przepisów o zakazie 
sprzedawania wódki młodzieży do lat 18 
są wyciągane jak najdalej idące kon­
sekwencje. Nie wolno też sprzedawać 
młodzieży papierosów — palenie papiero­
sów wśród młodzieży jest zwalczane na 
równi z piciem wódki.

Regulamin uczniowski omawiany jest 
na lekcjach wychowawczych ze szczegól­
ną wnikliwością. Przewidziane regula­
minem nagrody i kary ogłaszane są na 
apelach.

Mamy nadzieję, żę zmobilizowawszy w 
ten sposób wszystkie będące do naszej 
dyspozycji środki i ściśle wykonując 
ustalony na początku roku plan wycho­
wawczy szkoły, zredukujemy w roku 
bieżącym drugoroczność i poprawki do 
minimum, nie wywołując przy tym u 
młodzieży niebezpiecznego przemęczenia.

Słuszność naszego postępowania i ko­
nieczność wprowadzenia ścisłych przepi­
sów pracy domowej, wykluczających 
przepracowanie i niedosypianie, potwier­
dziło badanie lekarskie, przeprowadzane 
w szkole.

JAN MICKUNAS 
naucz, liceum ogólnokształc. w Sompolnie

świadomili sobie, ile pieniędzy wkłada 
Rząd Polski Ludowej ną wyposażenie 
szkół, ile trudu ponosi personel technicz­
ny szkoły dla utrzymania porządku, jakie 
są koszty odnawiania budynku i napra­
wiania sprzętów. Myśl zaoszczędzenia 
niepotrzebnych wydatków oraz cudzych 
sił znalazła u młodzieży pełne zrozumie­
nie.

PIOTR CIEŚLAWSKI 
Gdynia

Hcwe czoopsmo 
„Myśl Filozoficzni
Ukazał się 1 — 2 numer nowego kwar­

talnika — „Myśl Filozoficzna“, eetralnc- 
go czasopisma filozoficznego w Polsce.

Obszerny numer, obejmujący około 400 
stron, otwiera list Prezydenta RP Bole­
sławy Bieruta do uczestników I KNP, 
określający zadania nauki polskiej w 
dziele budowy socjalizmu. Znajdujemy 
dalej artykuły prof. Schaffa o aktualnej 
sytuacji na odcinku filozofii w naszym 
kraju, prof. Aidukiewicza na temat po­
trzeb i zadań logiki, prof. Kotarbińskiego 
o Bibliotece Klasyków Filozofii. Prof. 
Chałasiński porusza zagadnienie metodo­
logii badań społecznych, prof. Hochfeld 
pisze o przeciwstawnosci materializmu 
historycznego i socjologii burżuazyjnej. 
Karol Mantel omawia podstawowe zagad­
nienia sojuszu robotniczo -■ chłopskiego 
w związku z wydaniem VII i VIII tumu 
Dzieł Stalina w języku polskim. Pracę 
z zakresu językoznawstwa . reprezentuje 
artykuł prof. Lewickiej, występujący kry­
tycznie przeciwko idealistycznym i me- 
chanistyczńym teociom fonemu. Prof. 
Zonn omawia ostatnie osiągnięcia kosmo- 
gunii radzieckiej. Wybitny uczony •radzie­
cki prof. G. S. Wasiecki pisze o Hercenie, 
materialiście rosyjskim i rewolucyjnym 
demokracie. Bronisław Baczko zajmuje 
się analizą poglądów filozoficznych i spo­
łeczno - politycznych prof. T. Kotarbiń­
skiego. Mieczysław Maneli pisze o anty- 
naukowej postawie Watykanu.

W dziale recenzji omówione zostały: 
praca ks. Kłósaka „O materializmie dia­
lektycznym“, praca prof. Schaffa „O na­
rodzinach i rozwoju filozofii marksistow­
skiej“, Glezermana „O likwidacji anta- 
gonistycznych klas i budownictwie komu­
nizmu", Rubaszewskiego „Filozoficzne 
podstawy nauki I. W. Miczurina“. Numer 
zamyka sprawozdanie z ubrąd Podsekcji 
Filozofii i Nauk Społecznych I KNP.

iE szkofig radzieckimi ...

Wychowawca klasowy i kolektyw uczniowski
W ostatnim numerze czasopisma „So- 

wietskaja piedagogika“ z ub. r. (nr 12) 
znajdujemy ciekawy artykuł 15. Siniaje- 
wa pt. „Praca wychowawcy klasowego“. 
Autor zwraca uwagę, że często popeł­
nianym przez wychowawców klasowych 
błędem jest niedocenianie kolektywu ucz­
niowskiego.

Wychowawcy klasowi często przewo­
dniczą zebraniom uczniowskim, sami 
składają sprawozdania, wygłaszają refe­
raty, dają wskazówki, piętnują niesłusz­
ne postępowanie,' słabych w nauce kole­
gów powierzają opiece zdolnych uczniów; 
na pauzach sami dbają o porządek, 
wyznaczają dyżurnych, wysyłają z kla­
sy łobuzów itd. Uczniowie zaś nie wy­
kazujący żadnej aktywności są po pro­
stu widzami i słuchaczami.

Taki wychowawca klasowy1 w swej 
walce o wyniki nauczania i karność ucz­
niów jest osamotniony,- nie otrzymuje 
żadnej pomocy od organizacji uczniow­
skiej, czasem nawet napotyka opór z jej 
strony. Organizator (starosta) klasowy, 
przewodnicy drużyn pionierskich, wi­
dząc, że wychowawca klasowy wszystko 
sam organizuje i załatwia — wpadają w 
stan bezczynności i tracą wszelką inicja­
tywę.

Widzieć w swych uczniach młodych] 
towarzyszy, szanować ich prawa obywa­
telskie — taki jest, obowiązek wycho­
wawcy klasowego. Nie wywiążą się ze 
swych zadań wychowawcy, którzy pa­
trzą na 'swych uczniów jak na swych 
poddanych, którzy swym autorytetem 
nauczycielskim tłumią na każdym kro­
ku ich twórczą inicjatywę oraz zainte­
resowanie życiem społecznym kolekty­
wu uczniowskiego.

W dalszym toku swych rozważań Si- 
niajew opowiada o swej pracy w chara­
kterze wychowawcy klasowego. Wiele u- 
wagi i czasu poświęca on pracy organi­
zacji pionierskiej, zebraniom uczniow­
skim, gazetce ściennej. Wszystko to do­
pomaga mu w stworzeniu zdrowego i 
świadomego swych zadań kolektywu 
uczniowskiego.

Wielkie znaczenie mają pierwsze ty­
godnie obcowania wychowawcy z klasą. 
Ten czas Siniajew poświęca zazwyczaj 
dokładnemu poznaniu swych uczniów. 
Spośród dzieci jego klasy wyróżniła się
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W RUMUNII — wykonany został 
w 104 proc. Plon pierwszego 

roku pięciolatki budowy podstaw 
socjalizmu. Podobny komunikat 
nadszedł już z Węgier, gdzie pod­
wyższone zada'1, i a planu na rok 1951 
wykonane zostały w 103,4 proc., a w 
porównaniu z rokiem 1959 produk­
cja przemysłowa wzrosłą o 30,1 proc. 
Szczególnie znamienne są liczby 
wskazujące wzrost produkcji wę­
gierskiego przemysłu ciężkiego, któ­
ra osiągnęła 310,9 proc, produkcji 
przedwojennej 1938 roku. To zna­
czy, że baza przemysłowa Węgier 
jest dziś trzykrotnie większa niż 
przed wojną, to znaczy, że siedmio- 
milowymi krokami rozwija si^ nie­
gdyś gospodarczo zacofany kraj.

POKOJOWE BUDOWNICTWO — 
POKOJOWA POLITYKA

W KRAJACH naszych, wolnych 
od władzy burżuazji — wy­

zwolone zostały wielkie siły. Z -caz- 
dym niemal dniem powstają nowe 
obiekty przemysłowe, szkoły, domy 
mieszkalne. Te osiągnięcia pokazują 
narodom ujarzmionym przez rodzi­
my kapitał, pokazują narodom ko­
lonialnym i zależnym — perspekty­
wy wyzwolenia. Nic dziwnego, ze 
otwarta w Bombaju międzynarodo­
wa wystawa przemysłowa wzbudzi­
ła szczególne zainteresowanie właś­
nie, jeśli chodzi o zilustrowany tam 
dorobek Związku Radzieckiego i 
krajów demokracji ludowej. Przy 
pogłębiających się trudnościach wy­
nikłych z polityki zbrojeń, prowa­
dzonych przez kapitalistyczne rządy, 
przy wzrastającej nędzy krajów ko-, 
lonialnych, ws-zystko, co dzieje się u 
nas i co przyjmowane jest z niena­
wiścią przez światową reakcję nu­
dzi nadzieję i wiarę, budzi, otucnę 
do dalszej, wytrwałej walki w ma­
sach ludowych tych krajów.

Pokojowemu budownictwu towa­
rzyszy pokojowa polityka na arenie 
międzynarodowej. Pokazują to z że­
lazną konsekwencją obrady ONZ.. 
Nieustanna troska o sprawę pokoju, 
o sprawę bezpieczeństwa narodow 
przebija z każdego wystąpienia dele­
gacji radzieckiej, delegacji polskiej 
i innych krajów demokratycznych.

BUNT —JESZCZE NA KOLANACH 
JASNE i zrozumiałe są dla każ­

dego człowieka dobrej woli 
propozycje radzieckie, które trafiają 
w samo sedno pragnień ludzkości, 
zadając zakazu broni atomowej, re­
dukcji zbrojeń, zakończenia wojny 
w Korei i zawarcia paktu podoju 
między pięcioma mocarstwami.

W odróżnieniu od ubiegłej sesji 
_ _ tym razem nacisk narodów 
i wzrastającej sprzeczności mię­
dzy mocarstwami kolonialnymi i 
krajami trzymanymi przez nie w 
jarzmie spowodowały, ze układ sil 
w ONZ zmienił się poważnie na nie­
korzyść jej agresywnego trzonu, Nie 
tylko kraje Dalekiego Wschodu, któ­
re już rok temu niejednokrotnie, nie 
solidaryzowały się z machinacjami 
USA — ale również Bliski i Środ­
kowy Wschód wystąpi! w roli oskar­
życiela imperializmu. I w wielu gło­
sowaniach, niemal dwie trzecie de­
legacji bezpośrednio czy pośrednio 
występowało przeciw amerykańskim 
wnioskom.

Był to bunt jeszcze na kolanach, 
ale 'bunt, który rysuje się tym wy­
raźniej, im silniej narasta walka na­

na początku niewielka grupa uczniów, 
tzw. „wesołków“, którzy lubili dowcip­
kować, śmiać się bez powodu i żartować. 
Dla tych uczniów szkoła była miejscem 
spotkań towarzyskich i przyjemnego spę­
dzania czasu.

Ci „wesołkowie“ byli inicjatorami gier 
i dlatego Siniajew nazwał ich „aktywem 
zabawowym“.

W kolektywie dziecięcym aktyw zaba­
wowy spełnia poważną rolę: wnosi we­
sołość i urozmaicenie w monotonne cza­
sem życie szkolne. Jest on, kontynuato­
rem tradycji koleżeńskich i sędzią W 
sprawach dziecięcej moralności. Na tym 
polega tajemnica jego powodzenia u ko­
legów. Jednakże nie jest to właściwy a- 
k,tyw klasowy. Błędnie postępują ci wy­
chowawcy klasowi, którzy dopuszczają 
do tego, że ci „wesołkowie“ zajmują kie­
rownicze stanowiska w organizacjach 
uczniowskich i nadają ton całej klasie

Wychowawca powinien opierać swą 
pracę n.a aktywie uczniów pracowitych,, 
a nie jest to rzecz łatwa. Uczniowie tacy 
są zazwyczaj skromni i nieśmiali, a na 
pauzach są niepostrzeżeni. Jednakże na 
lekcji dają się prędko zauważyć, zaw­
sze mają odrobione lekcje, wywołani — 
dobrze odpowiadają, uważnie przysłuchu­
ją się temu, co nauczyciel mówi, biorą 
aktywny udział w lekcji, często stawia­
ją pytania. Siniajew miał 6 takich ucz­
niów w klasie. Byli to entuzjaści nauki 
i wychowawca postanowił z nich uczynić 
aktyw klasy.

Wielką rolę spełnia organizator (staro­
sta) klasowy, który przez cały czas 
znajduje się wśród kolegów, a podczas 
nieobecności wychowawcy zastępuje go. 
Na to stanowisko należy wciągnąć ucz­
nia o samodzielnym charakterze, takie­
go, który by nie stał się narzędziem w 
ręku „wesołków“.

„Jest rzeczą ważną — mówi Siniajew 
—aby wychowawca nie narzucał kla­

sie kandydata na starostę klasowego. Do 
takiego klasa odnosi się z nieufnością 
jako do ulubieńca nauczyciela".

W klasie Siniajewa zrobiono tak: ucz­
niowie podawali nazwiska kandydatów, 
które zapisywali na tablicy. Z kolei wy­
powiadali się „za“ lub „przeciw“, uza­

rodowo-wyzwoleńcza krajów, dła­
wionych przez imperializm.

KRYZYS MARSZALISTANU
W YRAZEM pogłębiającego się 

kryzysu polityki amerykań­
skiej jest nowa fala kryzysów rzą­
dowych w krajach zachodniej Euro­
py. Upadł rząd Francji, podał się do 
dymisji rząd belgijski.

Sytuacja w zachodniej Europie 
przypomina gorączkę, która stale 
trawiąc kraje marszalowskie musia- 
ła w pewnym momencie spowodo­
wać stan zapalny. Tym momentem 
krytycznym była sprawa płacenia 
za szaleńczy wyścig zbrojeń. Zarów­
no we Francji jak i w Belgii poka­
zało się. że mimo najlepszej chęci re­
alizowania wytycznych Waszyngto­
nu, rządy nie były w stanie związać 
końca z końcem. We Francji ko­
losalne wydatki na zbrojenia wyma­
gałyby poważnego wzrostu podat­
ków, czego niesposób było przepro­
wadzić w parlamencie wobec ol­
brzymiego nacisku opinii publicznej. 
Przy zarysowujących się sprzeczno­
ściach i rozdźwiękach w lenie sa­
mej burżuazji — stan taki nieu­
chronnie musiał prowadzić do kry­
zysu.

Ale jeśli partie komunistyczne, je­
śli siły postępowe Francji i Belgii 
domagają się zmiany polityki, za­
przestania zbrojeń i zerwania z a- 
gresywnym paktem atlantyckim — 
wskazując w ten sposób drogę wyj­
ścia z katastrofy — reakcja francus­
ka np, szuka drogi do faszyzmu, do 
zdławienia oporu mas i brnie da­
lej w amerykańskie awantury.

PRZECIW STWORZENIU 
„KUŹNI AGRESJI“

ZDRADA narodowa szczególnie o- 
stro ujawnia się, jeśli chodzi o 

sprawę odbudowy "Wehrmachtu i od­
rodzenia niemieckiego imperializmu. 
Parlament francuski i parlament w 
Bonn ratyfikowały już plan Schu­
mana, plan, który stwarza bazę prze­
mysłową. „kuźnię agresji", kiero­
waną z ramienia Wall Street przez 
magnatów Ruhry (tych samych, któ­
rzy zbroili Hitlera). Plan ten ozna­
cza dla Francji zagrożenie jej bez­
pieczeństwa. Dla Niemiec — utrwa­
lenie rozbicia, perspektywę wojny 
domowej i zagłady w amerykań­
skim interesie. Dla nas i dla wszy­
stkich narodów Europy — wzrost za­
grożenia pokoju.

Ratyfikacja tego planu wywołała 
ogromne oburzenie i protest w kra­
jach obozu pokoju. We Francji — 
wzrosła walka przeciw odbudowie 
Wehrmachtu, przeciw planom agre­
sji. W samych Niemczech podnio­
sła się fala oporu najszerszych mas jo 
społeczeństwa, widzących jedyną 
drogę w pokojowym zjednoczeniu 
kraju, jakie proponuje Niemiecka 
Republika Demokratyczna. Wiedzą 
dobrze narody Europy, wie nasz na­
ród, że zjednoczone, pokojowe i de­
mokratyczne Niemcy, o jakie walczy 
NRD, i coraz poważniejsze siły na 
zachodzie Niemiec — oznaczałyby 
pokrzyżowanie planów rewizjoni­
stów zachodnio - niemieckich i 
ich amerykańskich inspiratorów. 
Dlatego ta słuszna walka narodu 
niemieckiego spotyka się z sympatią 
i poparciem każdego człowieka, któ­
remu droga jest sprawa pokoju.

ZOFIA ARTYMOWSKA

sadniając swoje stanowisko odpowiedni­
mi argumentami. Jeden z „wesołków" 
wysunął kandydaturę Gierasimowa, mó­
wiąc: „On jest najsilniejszy, chłopcy bę­
dą się* go bać. Co prawda nie brak mu 
dwójek, ale jeżeli zostanie obrany staro­
stą. to się sam poprawi 1 na innych 
wpłynie“. Większość klasy zaprotestowa­
ła, zarysowała się różnica zdań. Sprawę 
rozstrzygnął wychowawca ingerując w 
odpowiedniej chwili: „Pomyślcie dobrze, 
chłopcy, kto będzie najlepiej bronił in­
teresów klasy. Kto potrafi w potrzebie 
przyjść z pomocą — tego wybierzcie“. 
Jednogłośnie został obrany Titow, naj­
lepszy uczeń.

Wielką pomocą w pracy wychowawcy 
klasowego jest ogniwo pionierskie. W re­
gulaminie organizacji pionierskiej tak 
jest powiedziane: Ogniwa skupiają po 10 
uczniów, których łączy wspólność inte­
resów i przyjaźń. „Na początku — mówi 
Siniajew — popełnialiśmy tu błędy. W 
jednym ogniwie okazali się prawie 

-wszyscy „pracowici“, w innych „wesoł­
kowie", a w trzecim — wszyscy „milcz- 
kowie“. Taki stan rzeczy hamował roz­
wój drużyny pionierskiej: wychowawca 
klasowy, przewodnik drużyny, starosta i 
kilku aktywistów dokonali ponownego 
podziału klasy na ogniwa. Tym razem 
powstały mniej więcej równowartościo­
we ogniwa, co dawało gwarancję pełne­
go rozwoju aktywności społecznej 
wszystkich uczniów“.

Z kolei wybrano ogniwowych i ich po­
mocników: higienistę, gospodarza, odpo- 
dzialnego za pracę kulturalną i redak­
tora.

Ogniwo — to skuteczne narzędzie wy­
chowania w zespole. Jeżeli uczeń nie 
wykonuje jakichś obowiązków społecz­
nych, to zakres jego zainteresowań jest 
ograniczony, a więź z kolektywem jest 
słaba; uczeń za nic nie odpowiada, o nic 
się nie troszczy, Nie rozwija się w nim 
aktywność społeczna. Dlatego jest rze­
czą niezmiernie ważną zaktywizowanie 
wszystkich ogniw pionierskich na tere­
nie klasy.

Aktyw klasowy i oddział pionierski — 
to dwa najważniejsze czynniki, na któ­
rych ma się opierać w swej pracy wy- 
chowawca klasowy.
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„Co ma wspóhngo 
nauczanie łaciny 

z hntraktach świń“

Otrzymaliśmy list od kol. Stani­
sława Przeszło, nauczyciela szkoły 
ogólnokształcącej stopnia licealnego 
w Żołyni, pow Łańcut. Oto co czy­
tamy w tym liście:

„Jestem trzeci rok nauczycielem 
kontraktowym w szkole licealnej. 
Należę do przedwojennych działa­
czy, prześladowanych przez sanację, 
a na emigracji byłem więziony za 
komunizm od 18 kwietnia 1946 r. do 
11 listopada 1947 r.“.

W dalszym ciągu listu kol. Przesz­
ło opowiada, jak do jego szkoły 
przybył podinspektor szkolny z Łań­
cuta, który zapytał go, „W jakim 
stopniu przyczynił się do kontrakta­
cji świń“. „Odpowiedziałem — pi- 
sze kok Przeszło — że nic nie mo­
głem zrobić przy moich skromnych 
wiadomościach w tej dziedzinie, 
zwłaszcza że gospodarki nie prowa­
dzę ani też nie utrzymuję żadnego 
kontaktu z rolnikami“. „W odpowie­
dzi — skarży się kol. Przeszło — 
podinspektor wyjeżdża z dekretami 
o kontraktacji, z ekonomią politycz­
ną itp.".

Kol. Przeszło jest nauczycielem 
kontraktowym i — jak pisze — 
„podpisywał umowę i wie, co do 
niego należy“. W umowie — rzecz 
prosta — nie było ani słowa o udzia­
le w kontraktacji świń. Kol. Prze­
szło nie rozumie, co nauczyciel ła­
ciny ma wspólnego z kontraktacją 
trzody chlewnej. Na list ten odpo­
wiadamy w „Głosie Nauczycielskim“ 
dlatego, że jest on dowodem, iż są 
jeszcze nauczyciele, którzy hołdują 
^ęzuazyjnej, fałszywej i szkodliwej 
zasadzie „apolityczności“ szkoły.

Kolego Przeszło! Jeśli, jak piszecie, 
byliście prześladowani przez władze 
sanacyjne i klikę emigracyjną, to 
wnioskujemy z tego, że obcy i wrogi 
był Wam ustrój wyzysku kapitali­
stycznego. że aktywnie walczyliście 
o sprawiedliwość społeczną. Tym 
dziwniejsze jest, że obecnie nie chce- 
cie pomagać przy wcielaniu w czyn 
ideałów własnej młodości, w no­
wych, socjalistycznych warunkach 
Polski Ludowej.

Przeżywamy obecnie okres trud­
ności gospodarczych, których korze, 
nie w głównej mierze tkwią na wsi. 
Wieś, trwająca w ustroju gospodarki 
drobnotowarowej i prywatnej, nie 
nadąża za rozwojem i potrzebami ro­
snącego przemysłu socjalistycznego. 
Ciężar tych trudności gospodarczych 
odczuwają wszyjcy ludzie pracy w 
Polsce, m. in. wszyscy nauczyciele, a 
wśród nich i Wy, Kolego Przeszło. 
Nikt w Polsce Ludowej nie ograni­
cza się jednak do biernego stwier­
dzenia istniejących trudności, lecz 
wszyscy aktywnie walczą o usunięcie 
źródeł zła. Uczeni i agronomowie 
walczą o podniesienie wiedzy rolni­
czej mas chłopskich, robotnicy i in­
żynierowie walczą o dostarczenie jak 
największej ilości wysokowartościo- 
wych .nawozów sztucznych i maszyn 
rolniczych, władze terenowe walczą 
o jak najracjonalniejsze wykorzysta­
nie ziemi, planowe wykonanie zasie­
wów i żniw itp. Nauczycielowi pol­
skiemu przypadła w tej pracy za­
szczytna i odpowiedzialna rola wal­
ki o uświadomienie chłopów, o wy­
robienie w nich patriotycznej posta. 
wy, gotowości do terminowego wy­
konania obowiązków wobec pań­
stwa. Jest to więc wielka i ważna 
praca wychowawcza, pozostająca w 
ścisłym związku z pełnieniem obo­
wiązków zawodowych, z pracą wy­
chowawczą w szkole.

Przetwarzając poprzez akcję u- 
świadamiającą umysłowość pracują­
cego chłopa, zaostrzając jego spoj­
rzenie na walkę klasową toczącą się 
na wsi, uodporniając na wpływy ob­
cej propagandy, nauczyciel z jed­
nej strony — pomaga rządowi Pol­
ski Ludowej likwidować źródła dot­
kliwych także i dla niego trudności 
gospodarczych, z drugiej zaś — ula. 
twia sobie pracę wychowawczą w 
szkole, przetwarzając środowisko 
domowe ucznia, likwidując często 
sprzeczne z socjalistyczną pedagogi­
ką wpływy wychowawcze domu. 
Wiecie przecież, że nie ma takiego 
wycinka życia społeczeństwa, który 
by nie zazębiał się dziesiątkami 
związków przyczynowych z dziedzi­
ną życia politycznego. Odmawiając 
współpracy w dziedzinie pracy u- 
świadamiającej na wsi, hamujecie 
walkę z trudnościami gospodarczymi, 
osłabiacie front walki o Plan 6-let- 
ni, ułatwiacie wrogą i krecią robote 
na wsi. Może nasza odpowiedź po­
może Wam zrozumieć Wasz błąd.
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CZYTELNICY I KORESPONDENCI PISZĄ
„PRZEMINĘŁO Z WIATREM“ — 

KSIĄŻKA WYCHOWAWCZO SZKODLIWA
W rozmowach z młodzieżą przekonałem się, 

że nasze dziewczęta zachwycają sit; książką 
Margaret Mitchel „Przeminęło z wiatrem“. 
Jedna drugiej poleca tę książkę, która jest 
bardzo poszukiwana na młodzieżowym „ryn­
ku“ czytelniczym Przeczytałem tę książkę i 
byłem zaskoczony jej szkodliwą, wychowaw­
czo destrukcyjna treścią.

Książka jest przesycona obrazami erotycz­
nymi, a przecież perypetie miłosne nie są wła­
ściwą lekturą dla uczniów. Książka apoteo- 
zu.ie amerykański styl życia. Butler, typowy 
gangster i rzezimieszek, urasta do bohatera 
godnego podziwu. Właściciele niewolników, 
plantatorzy i wyzyskiwacze są przedstawieni w 
różowych barwach. Za to uwolnieni murzyni, 
ofiary wyzysku, występują jako zbrodniarze 
i przestępcy kryminalni.

Uważam, że jest fo książka szkodliwa, któ­
ra winna być wycofana z bibliotek dostęp­
nych młodzieży szko’nej.

S.
(Jodłówka)

ZETKNĄĆ MŁODZIEŻ Z PRAWDZIWĄ 
SZTUKĄ

Muzeum Narodowe w Krakowie urządziło 
w świetlicy Zakładów Hutniczych w Trzebini 
objazdową wystawę malarstwa rodzajowego. 
Wystawa jest wydarzeniem w życiu osady fa­
brycznej. Na wystawie spotkałem młodzież 
Zasadniczej Szkoły Zawodowej w Trzebini. 
Przypadkowo słyszałem taką .rozmowę dwóch 
uczniów:

— Ja tu już jestem piąty raz.
— A ja szósty.
— Który z tych obrazów chciaibyś mieć u 

siebie w domu?
—- Upatrzyłem sobie kilka, chodź, to ci po- 

każę, gdy będę miał pieniądze, to sobie kupię 
„odbitki“

Jak walczy nauczycielstwo 
Ameryki łacińskiej

Ameryka Łacińska (Południowa I 
Środkowa) obejmuje 21 państw, które 
zamieszkuje przeszło 150 milionów ludzi. 
Jest ona kontynentem niezwykle boga­
tym w źródła surowców, przy czym siła 
robocza, którą można wykorzystać przy 
eksploatacji tych bogactw, jest bardzo 
tania. Nic też dziwnego, że Stany Zjed­
noczone wywierają stale nacisk na koła 
rządzące Ameryki Łacińskiej, aby kra­
je, które uważają za swoje naturalne za­
plecze, całkowicie sobie podporządkować.

Myliłby się jednak ten, kto by sądził, 
że polityka rządów takich np. państw, 
jak Argentyna, Brazylia, Chile czy Mek­
syk, odpowiada masom pracującym tych 
państw. Masy te przeciwstawiają się 
imperializmowi amerykańskiemu, wy­
trwale walczą o pokój, przy czym ich 
opór stale wzrasta i staje się coraz bar­
dziej świadomy. W pierwszych szere­
gach bojowników walczących o pokój 
znajdują się nauczyciele.

Jak tragicznie przedstawia się sytua­
cja szkolnictwa w tych krajach, ilustru­
ją następujące cyfry:

Z 30 805 631 dzieci w wieku szkolnym 
(7 — 14 lat), zamieszkujących kraje A- 
meryki Łacińskiej, do T53 tysięcy szkół 
początkowych uczęszcza tylko 14 335 593 
dzieci, czyli 46.6%. Poza szkołą pozosta- 
je więc aż 16 470 146 dzieci, czyli 53,4%(!)

Jeszcze gorzej wygląda sytuacja w 
szkołach średnich, zawodowych i wyż­
szych Wielki jest procent analfabetów 
— 45.8% całej ludności dorosłej. Aby 
rozwiązać problem dotyczący tak ogrom, 
nej mńsy dzieci, młodzieży i dorosłych, 
trzeba byłoby w całej Ameryce Łaciń­
skiej założyć co najmniej jeszcze raz ty­
le szkół, ile ich istnieje, tj. około 200.000. 
To jednak nie leży w interesie ani oli­
garchii rządzącej w poszczególnych kra­
jach, ani imperialistów północno-ame- 
ry kańskich.

W szkołach podstawowych Ameryki 
Łacińskiej pracuje 432 651 nauczycieli, z 
których jednakże 30% nie posiada żad­
nych kwalifikacji zawodowych.

Nauczyciele w krajach Ameryki Ła­
cińskiej pochodzą przeważnie z uboż­
szych warstw społeczeństwa. Podlegają 
oni rozmaitym represjom i prześlado­
waniom ze strony reakcyjnych rządów.

Ustawodawstwo większości krajów A- 
meryki Łacińskiej zabrania nauczycie­
lom należeć do związków zawodowych 
dlatego, że są oni urzędnikami admini­
stracji publicznej. Z tego samego powo­
du nie wolno im strajkować i mieszać 
się do polityki.

Mimo to nauczycielstwo Ameryki Ła­
cińskiej walczy ramię w ramię z innymi 
ludźmi pracy przeciw amerykańskiemu 
imperializmowi o narodową samodziel­
ność i inne podstawowe prawa. Organi­
zacje robotnicze i studenci popierają 
walkę' nauczycielstwa i jego, wysiłki ,o 
poprawę bytu materialnego i poziomu 
wykształcenia. Sojusz ten zóstał przy­
pieczętowany szczególnie silnie w walce 
o swobody obywatelskie, prowadzonej w 
krajach Środkowej' Ameryki, w Pana­
mie, Kostaryce, Salwadorze i Gwatemali, 
gdzie krew nauczycieli lała się razem z 
krwią robotników. W' Meksyku nauczy­
ciele wiejscy byli przywódcami'chłopów 
w ich długotrwałych walkach o reformę 
rolną i przeciwko religijnemu fanatyz­
mowi.

Również i w Chile nauczycielstwo za­
pisało się chlubnie w historii walk spo­
łecznych. Setki nauczycieli chilijskich 
zostały uwięzione i poddane prześlado­
waniom. Setki skazano na banicję lub 
osadzono w obozie koncentracyjnym, w 
którym trzymano przez przeszło 2 lata ty­
siące przywódców organizacji postępo­
wych; znalazły się w tym obozie również 
liczne rzesze nauczycielstwa. Pozostali 
na wolności nauczyciele wytrwali, jednak 
w oporze. Wyrazem tego oporu był strajk, 
który wybuch! w końcu sierpnia br. i 
objął 24G00 nauczycieli i profesorów. W 
podobny sposób toczą walkę z reakcją 
nauczyciele Venezueli i Urugwaju.

Współpracując z Międzynarodowym 
Związkiem Zawodowym Nauczycielstwa, 
nauczyciele Ameryki Łacińskiej dążą do 
stworzenia jednolitej, postępowej orga­
nizacji nauczycielskiej całego kontynen­
tu południowo-amerykańskiego

Nawiązują oni coraz ściślejszy kontakt 
z nauczycielstwem Związku Radzieckie­
go i krajów demokracji ludowej poprzez 
rozmaite zjazdy i konferencje organizo­
wane przez Departament Nauczycieli 
przy ŚFZZ Bezpośrednia łączność, wy­
miana poglądów i wspólna walka postę­
powego nauczycielstwa całego świata 
stanowi wydatną pomoc i źródło siły dla

Radowało się moje serce pedagoga, gdy to 
słyszałem. Jeżeli ów chłopiec przyszedł szó­
sty raz na wystawę, to widać z tego, że go 
piękno obrazów uizekło, ze się lemu byle co 
podobać już nie będzie. A ów uczeń, który 
zamierza sobie kupić „odbitki“ kilku obra­
zów, gdy będzie kiedyś urządzał swe własne 
robotnicze mieszkanie, urządzi je estetycznie, 
bez okropnych portretów, bez ordynarnych 
„lansiaftów“, oez tandety. Nie deklamować 
młodzieży na temat sztuki, ale zetknąć ją z 
samą sztuka, a ta już zrobi swoje.

Jeszcze apel pod adresem kierownictwa te­
go rodzaiu wystaw: W opisach obrazów jest 
wiele wyrazów nie znanych młodzieży, nale­
ży je więc od razu objaśnić w nawiasie. 
Prócz tego w lokalu wystawy winien znajdo­
wać się wykaz terenowo najbliższych muzeów 
krakowskich, informujący, kiedy można je 
zwiedzać.

W. SIKORA 
Trzebinia

„CEZAS" WE WROCŁAWIU PODRYWA 
ZAUFANIE KLIENTÓW

Liceum Ogólnokształcące w Lubaniu miało 
7000 zł na pomoce naukowe na rok 1951. Dy­
rektor Liceum, ob Sawicki, złożył w „Ceza- 
sie' we Wrocławiu, ul, Kiełbaśnicza, zamó­
wienie w obecności dyrektora „Cezasu“, któ­
ry obiecał, iż „Cezas“ według zamówienia 
przyśle pomoce naukowe

I nie przysłał.
Dyrekcja Liceum w grudniu delegowała 2 

nauczycieli go Wrocławia, którzy ponownie 
wybrali i zamówili pomoce naukowe na ^DOO 
zł. Dyrektor „Cezasu“ podpisał oficjalne zo­
bowiązanie wydania pomocy naukowych dn. 
13 grudnia 51 r. według zamówienia.

Dnia 13 grudnia 1951 r. znowu 2 nauczycieli 
Liceum delegowano po odbiór pomocy. Oka­
zało się, że pomoce... znikły. Zostały sprze­
dane komuś innemu. Nauczyciele byli zmu-

nauczycielstwa Ameryki Łacińskiej. Są­
siedztwo Stanów Zjednoczonych A. P 
i ich imperialistyczna polityka zagraża 
wolności nie tylko ludów Ameryki Ła­
cińskiej, ale grozi nową wojną całej 
ludzkości.

(Opracowano na podstawie artykułu Cesara 
Godoy Urrutia, wiceprzewodniczącego De­
partamentu Nauczycieli przy Światowej Fe­
deracji Związków Zawodowych).
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2. Chwyć saneczki, łyżwy, -narty, 
co tam chcesz.
Być sportowcem, to nie żarty — 
dobrze wiesz.
Na nic twój wysiłek zda się, 
to się wie, 
jeśli leniem byłeś w klasie.
To się wie, kolego, 
to się wie.

Siadeim natziicfo imeriuencij
Wskutek interwencji Ministerstwa Oświaty, 

Centrala Druków Administracji Publicznej 
podała do naszej wiadomości dn. 12.XII.1951 r., 
że wszystkie zaległe zamówienia na blankiety 
legitymacyjne prezydiów wojewódzkich rad 
narodowych zostały do dnia 30.X.1951 r. zrea­
lizowane.

Kol. Bolesław Czupryna, nauczyciel w Jor­
danowie Śląskim, zwrócił się do Redakcji z 
prośbą o interwencję w sprawie przeszerego­
wania do wyższej grupy uposażeniowej. In­
terweniowaliśmy w Wydziale Oświaty Piez 
WRN we Wrocławiu, skąd otrzymaliśmy wy­
jaśnienie. że kol. Boleslaw Czupryna został 
przeszeregowany do drugiej grupy uposaże­
nia.

Kol Wanda Siennicka z l odzi zwróciła się 
do Redak-ji z prośbą o interwencję w spra­
wie zwrotu dopłaty pracodawcy do wczasów. 
Interweniowaliśmy w Funduszu Wczasów 

Nauczycielu, zaopatrz szkołę 
w potrzebne do pracy pomoce naukowe!
Brak

— ŁAWEK SZKOLNYCH
STOLIKÓW SZKOLNYCH
‘ STOLIKÓW NAUCZYCIELSKICH 

pomocy naukowych do 
BIOLIOGII

CHEMII
FIZYKI

GEOGRAFII
PRAC RĘCZNYCH

WYCHOWANIA FIZYCZNEGO itp. -

utrudnia nauczycielowi prace i przynosi szkodę uczniom.
Wyżej wymienione przedmioty są do nabycia w

DETALICZNYCH PUNKTACH SPRZEDAŻY 
CENTRALI ZAOPATRZENIA SZKÓŁ 
WARSZAWA, Sienkiewicza 6, tel. 624-48 —

dlą obsługi woj. warszawskiego oraz, jak niżej:
LODŹ, Piotrkowska 107, tel. 202-25 — dła obsługi woj. łódzkiego.
BYDGOSZCZ, pi. Zjednoczenia 2. tel. 42-47 — dla obsługi woj. po­

morskiego.
KRAKÓW, Floriańska 35, tel. 213-08 _ dla obsługi woj. krakowskiego 

i rzeszowskiego.
WROCŁAW, Kiełbaśnicza 2 — dla Obsługi woj. wrocławskiego, opol­

skiego i zielonogórskiego.
BYTOM, Gliwicka 10, tel. 35-85 — dla obsługi woj. katowickiego.
BIAŁYSTOK, Stalina 2, tel. 11-81 — dla obsługi woj. białostockiego. 
OLSZTYN, Kołłątaja 23 — dla obsługi woj. olsztyńskiego.
SZCZECIN, Kaszubska 17, tel, 53-98 — dla obsługi woj. szczecińskiego 
POZNAN, Rokossowskiego 18, tel. 64-25 — dla obsługi woj. poznańskiego 
CHOJNICE, Kościuszki 6 — dla obsługi pow. chojnickiego, tucho' 

skiego i sępolińskiego z woj. pomorskiego.
SŁUPSK, Żymierskiego 15 — dla obsługi woj. koszalińskiego.
SOPOT, Stalina 806. tel. 513-71 — dla obsługi woj. gdańskiego.
KIELCE, Sienkiewicza 17 — dla obsługi woj. kieleckiego.
LUBLIN, Krakowskie Przedmieście 38 — dla obsługi woj. lubelskiego.

szeni kupić pomoce tylko za 4900 zł, a za 
3000 zł kupowali w detalicznych sklepach róż­
nych branż.

L. HARKOWSKI 
Studniska Dolne

OD REDAKCJI:
Takie traktowanie klienta podrywa zaufa­

nie nauczycieli tlo „Cezasu“. Prosimy Dyrek­
cję „Cezasu“ o pouczenie filii wrocławskiej, 
że tak nie można traktować własnych zobo­
wiązań.

ZNOWU NIEREGULARNIE 
PŁACĄ POBORY

Wskutek opóźnionego otwarcia kredytów 
przez Wydział Oświaty we Wrocławiu nau­
czyciele szkoły stopnia licealnego w Lubaniu 
otrzymali pobory za styczeń dopiero dnia 5 
stycznia br. Trzyosobowy zaś personel inter­
natu przy Liceum w Lubaniu jeszcze dnia 7 
stycznia nie otrzymał poborów. Kiedy na­
reszcie skończy się karygodne niedbalstwo w 
wypłacaniu uposażenia nauczycielom?

L. H.
(St. D.)

Z Oddziału Grodzkiego ZŃP w Gorzowie 
Wlkp. otrzymaliśmy list następującej treści:

„Na posiedzeniach ZOZ szkół zawodo­
wych, podległych CUSZ-owi. stale powta­
rzają się skargi, że nauczyciele nie otrzy­
mują poborów w dniach pierwszego każde­
go miesiąca, lecz z opóźnieniem nawet 
G-dniowym. Ten stan trwa od 1.X.1951 r. To 
opóźnienie przyczynia pracownikom kłopo­
ty i straty natury finansowej. Ostatnio na 
posiedzeniu ZOZ Zasadniczej Szkoły Zawo­
dowej w Gorzowie nauczyciel skarżył się, 
że wskutek braku pieniędzy nie mögt za­
płacić należności za światło, wobec czego 
elektrownia wstrzymała dostarczanie ener­
gii i za powtórne przyłączenie do sieci bę­
dzie rnusiał zapłacić. Kto tę nictrzcbną 
stratę pokryje? Dlaczego pracownik ma być 
karany za nie swoje winy? W imieniu 
pokrzywdzonych proszę o interwencję“.

S. JACORZYŃSK1 
Inst. Szkol. Ideol.

CZY DZIECI MOGĄ SIE UCZYC 
W ZADYMIONEJ SZKOLE?

Szkoła w Glęboeku, gmina Mur. Goślina, 
z braku świetlicy jesr wykorzystywana wie­
czorami na miejsce zebrań, w czasie których 
pali się papierosy. Niedopałki rzuca się na 
podłogę, często pluje itp. Zebrania trwają do 
późnej nocy. Nazajutrz szkoła nie zawsze 
jest dobrze przewietrzona, a dzieci muszą sie­
dzieć w zadymionym budynku, co jest szkod­
liwe dla ich zdrowia. Biorąc pod uwagę, że 
w Glęboeku są budynki z mieszkaniami kil­
kupokojowymi, czy nie dałoby się urządzić 
świetlicy w którejś z większych izb miesz­
kalnych. Świetlica pizecież jest tak pożąda­
na w każdej gromadzie. Pomyślmy więc o

Oborniki

3. Kto prawdziwym jest harcerzem, 
tak jak my, 
ten do pracy też się bierze, 
tak jak my, 
by Ojczyźnie, by Ludowej, 
płacąc dług 
silne mięśnie, mądrą głowę 
oddać mógł, kolego, 
oddać mógł.

Pracowniczych CRZZ, skąd otrzymaliśmy wy? 
jaśnienie, że kol W. Siennicka otrzymała na­
leżny jej zwrot dopłaty.

Odpotuiedzi Redakcji
Kol. Kramowa: W sprawach anonimowych 

nie interweniujemy. Prosimy podać: imię, 
nazwisko, adres; opisać sprawę.

Koi. H Kwiatkowska z Ossali: W związku 
z Waszym listem dotyczącym legitymacji 
służbowych otrzymaliśmy wyjaśnienie z Min. 
Oświaty, że sprawa zamówień na blankiety 
legitymacyjne oraz wydawanie legitymacji 
urzędowych dla wydziałów oświaty należy 
do kompetencji wydziałów kadr i szkolenia 
prezydiów wojewódzkich rad narodowych.

Echa„Ostrego pióra"
Dwie odpowiedzi w sprawie 

Domu Młodego Nauczyciela w Łodzi
W związku z artykułem pt. „Dlacze­

go???“, umieszczonym w rubryce 
„Ostrym piórem“ w numerze 44 „Głosu 
Nauczycielskiego“, Prezydium Okręgu 
ZNP m. Łodzi dokonało analizy postawio­
nych w nim zarzutów i nadesłało do Re­
dakcji List następującej treści:

2) „Zarząd Oddziału ZNP m. Łodzi nie 
był w stanie zorganizować Domu Mło­
dego Nauczyciela, natomiast wielkim 
wysiłkiem wspólnie z Wydziałem Oświa­
ty PRN w Łodzi zapewnił mieszkania 
młodym nauczycielom w różnych dziel­
nicach miasta.

Winą Zarządu Okręgu jest, że nie 
roztoczył systematycznej i planowej 
opieki nad młodym nauczycielem.

3) Zakładowe organizacje związkowe 
również nie opiekowały się młodymi 
nauczycielami, mimo że ta problematyka 
była mocno stawiana na odprawach i 
włączona w plany pracy ZOZ.

Dostrzeżone dzięki artykułowi błędy 
w naszej pracy pozwolą bieżąco udo­
skonalić naszą pracę. Odpowiednie kro­
ki organizacyjne już zóstały podjęte: 
1) Zai . ,d Okręgu dostarczył koleżankom 
jedna, dużą szafę, stół i 4 krzesła. 2) W 
wymienionej posesji została przeprowa­
dzona akcja odszczurzenia. 3) Na odpra­
wach dzielnicowych kierowników i dy­
rektorów szkół przeanalizowano dotych­
czasową akcję pomocy młodym nauczy­
cielom i postanowiono zwiększyć nad ni­
mi opiekę dydaktyczną i materialna - 
bytową“.

W dalszym ciągu listu Zarząd Okręgu 
ZNP w sposób rzeczowy wyjaśnia, że w ■ 
znacznym stopniu utrudniał mu pracę 
jednoosobowy skład prezydium, w któ­
rym kol. Pasieka nie mógł wszystkich 
spraw dopatrzeć, obecnie skład prezy­
dium został uzupełniony i tak główna 
przyczyna zła została usunięta. Tak samo 
zgadzamy się z listem Zarządu Okręgu, 
że wielką winę ponoszą same nauczy­
cielki, które są bardzo niezaradne. Muszą 
one stanowczo same dbać więcej o włas­
ne warunki mieszkaniowe i walczyć o 
ich poprawę na miejscu, w miarę moż­
ności we własnym zakresie.

Odpowiedź Zarządu Okręgu ZNP w 
Łodzi może być wzorem socjalistycznego 
stosunku do krytyki i wyciągnięcia właś­
ciwych wniosków z sygnałów prasowych.* * *

Zupełnie inną odpowiedź dat Wydział 
Oświaty MRN w Łodzi. Czytając ją mi­
mo woli przypomina się stary wyga 
Talleyrand, który zęby zjadł na wszelkie­
go rodzaju wybiegach i chwytach dyplo­
matycznych, a który pisał jeszcze w cza­
sach Napoleona, że „Człowiek otrzymał 
dar słowa po to, aby mógł ukryć swe 
myśli i zamaskować prawdę“. Tę „złotą 
zasadę“ przyjął za własną kolektyw Wy­
działu Oświaty Rady Narodowej m. 
Łodzi. Wydział Oświaty MRN w Lodzi 
nadużywa „daru słowa“, aby udowodnić, 
że cały nasz felieton krytyczny jest opar­
ty. na nieprawdziwych danych. Całe wy­
jaśnienie jest napisane według klasycz­
nego sahematu „...nie jest prawdą, że..., 
ale jest' prawdą, że...“

Cóż tedy „wyjaśnia“ list Wydziału 
Oświaty MRN w Łodzi? List dementuje, 
jakoby w mieszkaniu była wilgoć, przy-

Kronika oświatowa
PIĘKNY WYRAZ MIŁOŚCI DO DZIECI 

KOREI
WARSZAWA (PAP). Harcerze z warszaw­

skich szkól podstawowych nawiązali ser­
deczne stosunki z dziećmi koteańskimi, przy­
byłymi niedawno do Polski i przebywający­
mi w Państwowym Domu Dziecka pod Cie­
chanowem.

Ostatnio harcerze ze Szkoły TPD nr 7 prze­
słali swoim koreańskim rówieśnikom dużą 
ilość wykonanych przez siebie rysunków, 
przedstawiających przedmioty codziennego 
użytku, rośliny, zwierzęta itp. Każdy rysu­
nek posiada starannie napisaną nazwę przed­
miotu, który wyobraża. W ten sposób harce­
rze zc Szkoły TPD nr 7 pragną pomóc swo­
im przyjaciołom koreańskim w szybszym 
nauczeniu się języka polskiego.

Ta piękna inicjatywa Szkoły TPD nr 7 nie 
pozostała bez echa. Podobne rysunki zaczęli 
wykonywać tównież harcerze Szkoły nr 134 
na Grochówie i Szkoły Ogólnokształcącej 
przy ul. Otwockiej.

MŁODZIEŻ SZKOLNA CAŁEGO 
KRAJU ZBIERA MAKULATURĘ, 

SZMATY I BUTELKI
ŁÓDŹ (PAP). Młodzież szkolna całego kra­

ju wykazuje coraz większe zainteresowanie 
akcją' zbielania odpadków użytkowych. Do 
międzyszkolnego konkursu zbiórki odpadków 
użytkowych i złomu, ogłoszonego przez Cen­
tralę Odpadków Użytkowych i Centialny Za­
rząd Gospodarki Złomem, przystąpiła juz 
młodzież ponad 2000 szkół z całego kraju.

Jak wykazują dotychczasowe wyniki zbiór­
ki, w okresie od września do grudnia 1951 r. 
młodzież szkolna, uczestnicząca w konkursie, 
zebrała 150 ton makulatury, 50 ton szmat, 250 
tysięcy butelek i 00 tysięcy ton tłuczki szkla­
nej ■

W zbiórce odpadków przoduje młodzież 
szkół woj. poznańskiego, gdzie do konkursu 
przystąpili uczniowie i uczennice 450 szkół. 
Najlepszymi wynikami w zbiórce poszczycić 
się może młodzież szkól podstawowych w 
Kwilczu (pow. Międzychód), w Godzisiowie 
(pow. Wolsztyn) oraz w Czachowie (pow. 
Szamotuły)

Do akcji zbiórkowej odpadków użytkowych 
masowo przystąpiła młodzież szkolna w woj. 
opolskim Wśród szkół woj opolskiego przo­
duje młodzież Szkoły Podstawowej w Gosła­
wicach, która w listopadzie i grudniu ub. r. 
zebrała 590 kg makulatury, 400 kg szmat, 2 ty­
siące butelek i 50 kg kości.

KONKURS CZYTELNICZY DLA UCZ­
NIÓW SZKÓŁ PODSTAWOWYCH POD 
HASŁEM „KSIĄŻKA — TWÓJ PRZY­

JACIEL“
Szerokie zainteresowanie wśród młodzieży 

hanerskiej szkół podstawowych wzbudził 
konkuts pod hasłem „Książka — twój przy­
jaciel“

Z terenu całego kraju napływają wciąż no­
we zgłoszenia, zarówno indywidualne jak i 
zbiorowe Same tylko szkoły warszawskie na­
desłały dotychczas przeszło 6000 zgłoszeń na 
konkurs

STAŁA ROZBUDOWA SIECI PLACÓ­
WEK OPIEK! NAD DZIECKIEM NA 

TERENIE GDAŃSKA
GDAŃSK (PAP) Stale wzrasta na terenie 

Gdańska liczba placówek, których zadaniem 
jest ópieka rtad zdrowiem i rozwojem mło­
dego pokolenia, w 1951 r. liczba przedszkoli, 
z których korzysta 3700 dzieci, wzrosła w 
Gdańsku dt 34

Zorganizowano również 7 żłobków miej- 
skićh. M in w dzielnicach robotniczych 
Orunia i Wrzeszcz, przy Politechnice Gdań­
skiej i przy Akademii Medycznej

W roku ubiegłym zwiększono liczbę pla­
cówek leczniczych, przeznaczonych wyłącznie 
dla dzieci.

Przy istniejących ośrodkach zdiowia uru­
chomiono 11 rejonów pediatrycznych Pie­

znaje jednak, że „jedynie w ostatnim po­
koju są ślady wilgoci o szerokości do­
chodzącej 50 cm, która, stopniowo zanika. 
Faktem jest, że mieszkanie nie bywało 
nigdy wietrzone, co powoduje utrzymy­
wanie się wilgoci“.

A więc nie 1-metrowy, tylko 50-cen- 
tymetrowy pas wilgoci i to stopniowo 
zanika! Wilgoć jest „tylko“ w ostatnim 
z dwóch (!) pokoi.

Nie wątpimy, że wilgoć zniknie zupełnie 
w lipcu br., ale do lipca jest jeszcze kil­
ka ładnych miesięcy i czytelników inte­
resowałaby bardziej wiadomość, co Wy­
dział Oświaty zrobił dla osuszenia wilgo­
ci (choćby przez dostarczenie węgla). 
Poza tym obcięlibyśmy zwrócić uwagę na 
wyjaśnienie przyczyny wilgoci: mieszka­
nie nie było wietrzone — pisze Wydział 
Oświaty w Łodzi. Jednak nie dementu­
je faktu, że w mieszkaniu było brak pię­
ciu szyb i okna nieszczelne. O ile nam 
wiadomo, wietrzenie przy wybitych szy­
bach jest samoczynne i obfite. Wydział 
Oświaty wyjaśnia dalej, dlaczego w mie­
szkaniu są szczury (których istnienia nie 
neguje). „Młode nauczycielki... pozosta­
wiają po kilka dni nieuprzątnięte resztki 
żywności, co stanowi doskonałą przynętę 
dła szczurów, które są zresztą plagą ca­
łego miasta“. Tyle Wydział Oświaty o 
szczurach: szczury są wszędzie, więc mu­
szą być i w mieszkaniu nauczycielek. A 
myśmy naiwnie myśleli, że przeprowadzi 
się deratyzację mieszkania, i remont 
podłóg! Dalej ciągną się wyjaśnienia w 
tym samym stylu: nie jest prawdą, że 
„karta hospitacyjna kierownika była zu­
pełnie pusta, bo była jedna adnotacja...“ 
Jedną tylko znaleźliśmy rzecz godną 
uwagi w tym liście: otóż w felietonie 
omyłkowo wymieniliśmy Szkoły nr 13 i 
TPD 11 zamiast XII Liceum i TPD 13. Ten 
błąd niniejszym prostujemy i przeprasza­
my zainteresowanych kierowników i 
ZOZ za omyłkę.

Wydział Oświaty kończy swój list bez­
przykładnym żądaniem uzgadniania w 
przyszłości artykułów krytycznych z in­
stytucją krytykowaną i groźnie nadmie­
nia: „Wydział Oświaty domaga się spro­
stowania zarzutów, wysuniętych pod je­
go adresem“, O tym, co zrobił Wydział 
Oświaty dla usunięcia poważnych za­
niedbań w opiece nad młodymi nauczy­
cielami, nie znajdujemy w liście ani sło­
wa...

Cóż, jedyne, co możemy zrobić dla Wy­
działu Oświaty MRN w Lodzi, to polecić 
mu lekturę uzupełniającą w posta 'i de­
kretu rządowego o krytyce pi ■ wej, 
uchwały Rady Państioa na ten .=■ m te­
mat oraz przemówienia Premiera Cy­
rankiewicza na I Ogólnopolskim Zlocie 
Korespondentów Robotniczych i Chłop­
skich.

Zakończymy ten artykuł jednym, je­
dynym „Dlaczego?“

DLACZEGO Wydział Oświaty MRN 
w Lodzi nie potrafił się zdobyć nu Ijęt 
podobny do pisma Zarządu Okręgu Zlj.P 
w Łodzi, a nadesłał nam „wyjaśnienid“ 
starające się zamazać całą sprawę i 
zniekształcić ją?

WACŁAW WALEWSKI

lęgniarki, pracownice rejonowych punktów 
pediatrycznych systematycznie odwiedzają 
dzieci w domach, służąc matkom pomocą 
i radą.

W r. ubiegłym uruchomiono również w 
Gdańsku pogotowie dziecięce oraz utworzo­
no Państwowy Dom Matki i Dziecka we 
Wrzeszczu. Poważne zadanie spełnia utwo­
rzona na Dworcu Głównym w Gdańsku spe­
cjalna Izba Dworcowa dla Matki z Dziec­
kiem, czynna przez całą dobę

Wydział Oświaty Prezydium Miejskiej Ra­
dy Narodowej w Gdańsku prowadzi dwa 
ogródki jordanowskie, i jeden dzieciniec.

Czytajmy Frzeglqd
Ubezpieczeń Społecznych
Zakład Ubezpieczeń Społecznych wydaje 

miesięcznik pt. „Przegląd Ubezpieczeń Spo­
łecznych“, Czasopismo to zawiera cenne ma­
teriały z dziedziny ubezpieczeń społecznych, 
daje wyjaśnienia dotyczące zagadnień, z któ­
rymi styka się w codziennej praktyce zwią­
zek zawodowy i administracja zakładu pra­
cy. Przeznaczone jest dla lad zakładowych 
(w naszycia warunkach dla zarządów okrę­
gów, oddziałów powiatowych i grodzkich 
oraz ZOZ na prawach oddziałów), dla pra­
cowników wydziałów pracy i plac, dla ko­
misji i delegatów socjalno-ubezpieczenlo- 
wych —

W celu ułatwienia pracy komisji socjalno- 
ubezpieczeniowych i usprawnienia ich dzia­
łalności oiaz dla celów szkoleniowych w za­
kresie socjalno - ubezpieczeniowym zalecamy 
zaprenumerowanie wyżej wymienionego mie­
sięcznika

Prcnumeiata roczna wynosi 48 zł., półrocz­
na 24 zł. Prenumeratę prosimy zgłaszać w 
jak najszybszym czasie do Zakładu Ubezpie­
czeń Społecznych, Warszawa, ul. Czerniakow­
ska 231.

Prenumeratę należy wpłacać <Io PPK 
..Ruch“ — Warszawa, ul. Srebrna 12, konto 
PKO 1-17515/110 z zaznaczeniem tytułu wpłaty.

OGŁOSZENIA 0H6BHE
Koleżanki I Kolegów - nauczycieli, którzy 

pracowali z kol Piotrem Ludkiewiczem na 
Wołyniu w latach 1932 - 1939 r„ w celu od­
tworzenia dokumentów, prosi o porozumie­
nie się zona Alina Ludkiewicz, Gdynia, ul- 
Czerwonych Kosynierów 13 m 9.

Dyrekcja Liceum Pedagogicznego w Tcze­
wie prosi wszystkich absolwentów o nade­
słanie w jak najszybszym terminie swoich 
adresów. —

Unieważniam legitymację ZNP nr 193 884 
wydaną dn. 30.V.1951 r. na nazwisko Danuta 
Gajda.
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Wpłaty na prenumeiatę przyimują wszy­
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